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KraKów II kwietnia.
Dzienniki stambulskie, w edług tego jak 

donoszą depesze telegraficzne francuzkie, o -  
^naozajij dokładnie w obszernych rozprawach 
jak^ cechę miec bed ,̂ reformy, które Sułtan  
przeprowadzić zamierza. Zniesionym zosta­
nie haracz, ów podatek czyli pogłów ne, któ- 
i'e dot^d pobierano od Rajasów. Chrześcia- 
nie s łu żyć będą mogli w armii tureck ej i 
dostąpić mogą, stopni aż do pułkownika, 
'Y cywilnej zaś administracyi aż do godno­
ści urzędnika drugiej klasy włącznie. K o­
ścioły będą budowane, i naprawiane z zu­
pełną wolnością w yjąwszy w miejscowościach, 
gdzie ludność jest różnego wyznania, a w ta­
kim przypadku upoważnienie Sułtana jest po— 
b'zebne.

N a tęin się ograniczają wiadomości tele­
graficzne, ale zapewne nie projekta do re­
form. Projekta te nie wzbudzają w nas ża­
dnego zadziwienia, bo już słyszym y o nich 
°d lat kilku, i poznajemy chętnie roztropność 
tteszyda paszy w tern oswajaniu ludności 
•“uzułmańskich z samą formą tych zmian, 
^anim ich treść kiedyś zastosować przyjdzie, 
powiliśm y już nieraz w dzienniku naszym, 
Kc ów haracz pomimo sw ego barbarzyńskie­
go nazwiska, nie był niczem innem jak po­
datkiem płaconym przez zw y ciężo n y ch  z w y -  
ciężonym, przez ludność chrześciańską, któ­
ra w wojsku pogańskiem słu żyć nie chciała, 
ludności tureckiej która niepłaciła podatku 
*»le odbywała służbę. B y ł to podatek tra­
dycyjny, i nikomu zapewne z początku nie 
Wydawał się tyrańskim, dopóki go naduży­
t a  paszów w takowy nie zamieniły. Czy  
K tjasy w Turcyi mają wielką chęć s łu że -  
Jiia w wojsku pod sztandarem półksiężyca  
1 na większą chw ałę Proroka , który według  
‘ch wiary jest oszustem , o tern nie wiemy, 
lecz o ile Turcyą znamy, wrątpić nam się 
godzi. Bądź co bądź loicznem i koniecznent 
jest następstwem , że skoro haracz będzie 
'•niesiony, Rajasy będą musieli słu żyć w woj­
aku i będą mieli przystęp do urzędów cy­
wilnych. Czemuby zaś mieli tylko dostąpić 
Ropnia półkownika i godności urzędników 
drugiego stopnia, nie przedstawia nam się 
Jasno; pojmujemy to tylko wtedy, gdy uwa­

gę zwrócim na konieczność w jakiej sie znaj­
duje Dywan oszczędzania o ile możności sta­
rej partyi tureckiej i nierozżarzania zbyte­
cznie przysypanych popiołem węgli fanatyz­
mu. Powtarza rząd turecki od czasu do cza­
su projekta, widząc że s iła  rzeczy wpro­
wadzi je kiedyś w rzeczywistość. Turcya 
nietylko K ościo ły  murować^i naprawiać bę­
dzie m usiała, ale skoro raz chrześciańscy 
poddani słu żyć będą w wojsku, będzie mu­
sia ła  trzymać kapelanów w pułkach, bo puł­
ki wtedy będą złożone z chrześcian a nie 
z Turków, bo chrześcian jest w Turcyi eu­
ropejskiej dziewięć milionów, a zaledwie trzy 
miliony Turków. Jaka to wówczas będzie 
Turcya, tego jesteśmy pewni, niewie ani 
R eszyd pasza , arii Fuad-Effendi, ani żaden 
z nowatorów' tureckich. Nie bez obawy przy­
glądają się oni owej kolei na której toczy 
się Turcya bodaj czy nie upadkiem porwa­
na, a bieg ten bezwątpienia przerażająco na­
głym  im się wydaje.

Innego zdania są niektóre dzienniki jakto 
naprzykład Independance Beige, które do­
nosząc o tych projektach reform żałują tyl­
ko, że Sułtan jeszcze nieco się wstrzymał 
z ich wykonaniem. Gdyby zdanie takovve w y­
raziły b y ły  przed rokiem 1 8 5 3 , kiedy jeszcze  
dzienniki znały tylko Turcyą powiększej czę­
ści z „T ysiąc Nocy i Jedna", 'a  reformy 
z hatyszeryfu z Gulhany, nie byłoby się cze­
mu dziwować. A le dzisiaj, kiedy sprawa 
wschodnia wszystkie stosunki tego kraju w y­
ło ż y ła  jakby z katedry i to aż do przesy­
tu, kiedy nie ma już podobno nikogo coby 
nie miał przekonania, że równouprawnienie 
chrześcian w Turcyi, jest nieco ważniejszym  
krokiem aniżeli równouprawnienie katolików 
w Anglii, jakkolwiek i to i ostatnie przewa­
żne miało następstwa; że zniesienie haraczu 
jest to przerzucenie Turcyi na inną podsta­
wę od tej na jakiej stoi od czasu Mahome­
ta II; że jest przekształceniem organizmu pań­
stwa, który się sk ład ał z dwóch żyw iołów  
to jest zwycięzców i zwyciężonych; że na- 
koniec urzeczywistnienie tej reformy jest to 
wyrok skazujący Koran ową jedyną ustawę 
państwa na pozostanie czczą literą bez tre­
ści i ducha; dzisiaj wyrzeczenie z ca łą  lek­

komyślnością podziwienia nad tem, że S u ł­
tan następca Proroka ociąga się jednym po­
ciągiem pióra zniszczyć ca łą  przeszłość Tur­
cyi nie mając nic, prócz czczego słow a c y -  
w ilizacyi, czernby podobną przepaść m ógł 
zapełn ić, jest zaprawdę uderzającym feno­
menem płytkości dziennikarskiej, który się 
tylko egoizmem godnym naszego przemy­
słow ego wieku wytłum aczyć zdoła.

l&orespondencya Czasu.
Z  I P r z e i M i y s I s k i e ^ o  5 m arca.

O stosunkach włościańsko - rolniczych w Galicyi 
(L ist I .)  Dziennik „C zas"  je s t  dziś jedynym  organem  
przez który  kraj n a s z , m oże potrzeby i życzenia sw oje  
w y jaw iać. On też  sam  jeden  zab iera je szc ze  g los w  sp ra ­
w ach k ra jo w y ch , a  g los te n , jakko lw iek  byw a nie raz 
g łosem  w ołającego  na puszczy , m a w szelako  na tyle 
pow agi i d o n o śn o śc i, iż m oże nie jednąj dobrćj sp ra ­
w ie , jeżeli nie zw ycięz tw o zap ew n ić , to przynąjm niąj 
drogę u torow ać.

Przyw ilej ten nadaje m u w ielką w a g ę , ale zarazem  
w k łada  na niego wielki i n ie łatw y do dopełnienia obow ią­
ze k —  obow iązek  bronienia i popierania w szystk ich  sp raw ie­
dliwych w ym agań i życzeń , dobro ogółu  m ających na celu.

T a k  po jm ując s tanow isko  i zadanie „C za su "  i takie 
w działalności jeg o  pokładając  nadziąje, przy jąłem  z ra ­
dośc ią  w ezw an ie , k tóre kilkakrotnie ju ż  w dzienniku 
„C zas"  uczynione b y ło , by  c i ,  k tórzy  bliżej obeznani 
s ą  z  stosunkam i w łośc iańsko-ro ln iczem i, stara li się zb a ­
dać przyczyny u b ó s tw a , n iem oralności i n iedolęztw a, 
słow em  m ateryalnego i m oralnego upadku naszej w ło ­
ściańskiej ludności w w iększej części k ra ju ; a  wykry­
w szy  p rzy c zy n y —  aby  oraz  i środki p o d a li, którem iby 
m o ż n a —  zdaniem  ic h —  złem u z a ra d z ić , lub też przy­
najm nie j, dalszem u jego  w zm aganiu s ię , tam ę położyć.

Słusznie powiedziano, iż sam o poznanie i przyznanie 
złego je s t ju ż  wielkim ku dobrem u postępem . M ożna 
to w każdej, tak  w fizycznej ja k  i moralnej s fe rz e , tak  
dobrze do pojedyńczych ja k  i do całęj za s to so w ać  sp o ­
łeczności. U w ażam  też  ja k o  oznakę zw rotu  ku lepsze­
mu stanow i rzeczy, to ja w n e  w  dzienniku w aszym  przy­
zn an ie , iż z łe  istnieje i że  się  naw et co rok w zm ag a’ i 
ro z sz e rz a , t a k , iż obaw iać się należy, ab y  z  tego nie- 
w yw iązała  się  z  czasem  nieznana nam dotąd  choroba j  
społeczna —  „P au p e ry zm u " , który nazw aćby  tak że  ino-! 
żna (chroniczną)  nędzą. —  K to t a k , ja k  my w s z y s c y ,1 
naocznym  był św iadkiem  tej okropnej nędzy , ja k ą  do­
tkn ięta była ludność w ło śc iań sk a  w  zachodnięj i środ- i  
kowej Galicyi w osta tn ich  la ta c h , a  m ianow icie też j 
w przeszłym  ro k u ! —  kto ja k  m y, w idział ty siące  głód j 
cierpiących, a  co g o rsza  ludzi z  głodu popelniąjących 
przestępstw a i zbrodnie, dzieci, k tó re .w podpalaniu  za ro b ­
ku szu k a ły , kto takiego upadku  ludzkości byt św iad ­

kiem , ten za is te  m oże się w szystk iego  _ na p rzy sz ło ść  
o baw iać i ten zapew ne ratunku dom agać się  m a p ra­
w o (*),

W y staw ia jąc  z łe  w caląj ohydnej sw ojej nagości, nie 
m am y bynajm niąj na celu zw iększać i rozszerzać  nie- 
f u C lub ^ 'y ^ tp ie n ie , ow szem  podnosząc g ło s , chcem y 
w  u w a8§ pow szechną  i przezorną trosk liw ość
W J?. r tzą d o w  na s tan  n ieszczęsny  ludu w łośc iańsk ie­
go i na  zgubne s k u tk i ,  ja k ie  z tąd  w yniknąć m uszą dla 
o g o łu —- przekonani będąc najm ocn iej, iż skoro  złe bę­
dzie tylko w iadom e, n iebaw em  i środki zaradcze obm y­
ślone zostaną . Gdzie idzie je d n a k  o ta k  w aż n ą  rzecz 
k rą jo w ą , k tóra tysiące n aszych  w spó łb rac i do tyczy , 
tam  niegodzi się  w oczekiw aniu  pom ocy pozostaw ać 
w  bezczynności i o trę tw ien iu ; o w sz e m , aby  pom oc m o­
g ła  być i by ła  nam d a n ą , p o trze b a , a b y ‘k ażdy  z nas 
w m iarę s ił sw oich i na  p o lu , które m u je s t-w ła ś c iw e , 
s ta ra ł się  w spierać i u ła tw iać dobroczynną dzia ła lność 
W ys. R ząd u . T ak ie  bow iem  tylko szczere i gorliw e 
w spółdziałan ie ze strony  obyw ate lstw a k ra jow ego , m o­
że postaw ić w ładze rządow e w  m ożności u ra to w an ia  
ludności w łośc iańsk iej od  tego m ateryalnego i m oralne­
go upadku , ku którem u coraz więcej s *6 chyli.

Nie je s t  to  ła tw ą  rzeczą  zbadać  przyczyny  niem ocy 
i cierpień spo łeczn y ch , a  mniej ła tw e m ‘je sz c z e  je s t  za’- 
la n iem , podać nieochybne na tę s ła b o ść  i cierpienia le­
karstw o. Nie nas s tać  na  to i nie je s t  też m iejsce po te ­
mu w  dzienniku by k w es ty ą  tak  w aż n ą  do tyczącą w szy ­
stkich niemal spo łecznych  i ekonom icznych sto su n k ó w  
gruntow nie i w szechstronnie w y św iec ić , lub też  rozli­
czne trudności jak ie  p rzedstaw ia , rozw iązać . Z am ierza ­
my tu  w skazać  ty lko g łów ne i bezpośrednio  działa jące 
przyczyny rozszerza jącego  się u  n as u b ó s tw a , i rów no­
cześnie pojaw iającego  się  braku  s ił roboczych w  g o ­
spodarstw ie  w iejsk iem , p rzek o n an i, iż te złow rogie fii- 
k ta  w ścisłym  z so b ą  z o s ta ją  zw iązk u , i w zajem nie na 
siebie oddziaływ ają . A oraz ośm ielim y się podać nie­
które środki, które zdaniem naszein , w  części przynaj­
mniej m ogłyby jeże li nie za raz  , to z  czasem  złem u za- 
adzić i szerzen iu  się  jeg o  tam ę położyć. M ając tak  ja k  

każdy , k tóry  sam  gospodarstw em  za jm u je  s ię  i n a  w si 
m ie sz k a , p rak tyczną  zna jom ość s to sunków  w łośc iań - 
ik o -ro ln icz y ch , zdo łam y m oże odsłonić źródło  złego i 
lodać ja k ą  m yśl z a ra d c z ą , k tó rą  św iatle jsi i lepiej 
z zarządem  sp raw  publicznych o b ez n an i, będą umieli 
rozw inąć i za s to so w ać .

Z astan aw ia jąc  się  nad stanem  n aszych  w ło śc ia n , co 
m jsam przód uderza i zadziw ia , to je s t  ta  okoliczność, iż 

stan ten w  ogólności tak  dobrze w  m oralnym  ja k  i w  m a- 
eryalnym  w zględzie p o g o rszy ł się  je sz c z e  w  ostatnich 

w łaśn ie la ta c h , kiedy z w a ż y w sz y  w szystk ie  te  dobro­
dziejs tw a ja k ie  ho jną ręk ą  od r. 1 8 4 8  zlane na nich z o ­
sta ły , pow inienby się był o w iele podnieść i w każdym

*) Że  w tóm co tu  przytaczamy nie ma żadnego tatszu 
ani przesady, zaświadczyć najlepiej może szanowne Ducho­
wieństwo parafialne w obwodach zachodnich, mianowicie 
podgórskich.
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2 powodu Studiów o Literaturze Ludowej
di. W. Ucrwmskiego.—  P o zn ań  1 8 5 4 .—  Tomów 2.

(.Ciąg dalszy.)

P . B erw iński czyni K ośció ł odpow iedzialnym  za  wia- 
rę ludu w  g u s ła ,  w zabobony , w  czary , w  sp raw y  
Sza ta ń sk ie , dla te g o , że  K ośció ł w ierzy w byt d jabła 
1 w jeg o  u siłow an ia  odw odzące ludzi od B oga a pro­
w adzące do z łe g o ; szydzi z  w iary  w  opętan ia i w mo- 
Zność uzdraw ian ia  chorych za  pom ocą m odlitw y, co na- 
zyw a medycyną magiczną; m ianując czary cudami 
^legalnym i, daje poznać za  co m a cuda praw dziw e; 
Naśmiewając się ze w szelkiąj cudow ności, ze w szystk iego  
c°  przechodzi pojęcia rozum u i nieda się w ytłum aczyć 
1 dow ieść sposobem  m atem atycznym , podkopuje w iarę 
We w szelką potęgę n ad p rzy ro d zo n ą , w e w sze lk ą  jej 
Naiałalność na z iem i, czego oczyw istem  następstw em  
Niusi być sceptycyzm  i najg rubszy  m ateryalizm . Na 
str- 137 tom u 2 g o , p. B. zdą je się  dziw ić P apieżow i 
W ę g o rz o w i IX ., iż w ierzył w  m ożebność czci odda- 
Wftoej d jab łu .

Ż e d ja b e ł , s z a ta n , dem on , T y fo n , P y to n , A hrim an, 
? s s u r s ,  K ały , lub ja k  go gdzie kto n a z y w a , nie je s t  
•stotą w ym yśloną p rzez księży  na postrach lu d u , ja k  
chee tw ierdzić p. B . , n a  to  m am y św iadectw o m e tylko 
^  P iśm ie ś . starego  i now ego z a k o n u , ale w e w ierze 
CR‘ćj ludzkości i w szystk ich  w ieków . W szystk ie  rehgie, 
'M erzenia w szystk ich  !udówr najciem niejszych i najośw ie- 
CeJ>szych, j a k  tylko ludy te  nie były  pogrążone w po­
d a j ą c y m  godność ludzką  m ateryalizm ie, przypuszcZa- 
) zaw sze  dw ie potęgi nadp rzyrodzone: dobrą i z łą , 
*>’•*? je d n ą  p ragnącą dobra i sz cz ęśc ia  w iekuistego 
z»owieka; d rugą  u s iłu jącą  w trącić go w w ieczne z a ­

tracen ie , bow iem  w alka tych dw óch potęg na ziem i o 
człow ieka się  odbyw ała .

O prócz tradycyj odw iecznych , sięgających  początku 
rodu ludzkiego a  przechow anych u w szystk ich  ludów , 
tradycyj naucząjących  jak im  sposobem  i pr ez kogo 
potęga ta  będzie s k ru sz o n ą , m am y naukę naszej re- 
ligii opow iadającą sk ą d  się w zią ł s z a ta n , ja k ie  jego  
były u siłow an ia  d ążące  ku  zgubie cz ło w ie k a , ku ogar­
nięciu pan o w an ia  nad n im , ja k  to panow anie istotnie 
o s ią g n ą ł; kto go w reszcie zw yc ięży ł i podał środki lu­
d z io m  unikania m ocy jeg o . N auka  ta  w yraźnie m ów i, 
że I h ry stu s P an  sz a ta n a  zw yc ięży ł a  nie zn iszczy ł, 
bo sza tan  je s t  stw orzeniem  n ieśm ierte lnem , a  zw ycię­
ży ł go p rzynosząc na św ia t zna jom ość praw dziw ego 
B oga , o raz sposoby , za  pom ocą których ludzie dobrej 
w o li, zfc sług i poddanych d jab e lsk ich , m ogą zostać  s łu ­
gam i tego^ B oga i dziedzicam i w iecznego szczęśc ia .

Ż e K ościół w ierzy  w byt d jab ła  i w ciągłe jego  u- 
s iło w an ia , podbicia cz łow ieka w m oc s w o ją ;  że  w ie­
rzy  w m ożność sto sunków  i łączności człow ieka z dja- 
błem i jego  dziełam i, dow odzą zapy tan ia  kap łana  zad a­
w ane przy chrzcie św ię ty m , czy się wyrzekasz djabła 
i spraw jego 1J  A Wierzyc m u s i , dopóki nie czyni roz­
bratu  z E w ang ie lią , dopoki w ierzy w C hrystu sa  Pana; 
który i by ł kuszonym  i noszonym  od d ja b ła , i który 
go z tylu opętanych w ypędzał. D jabeł w ięc nie je s t 
w ym ysłem  księży oh postrach lu d u , nie je s t  żadną  
is to tą  a leg o ry czn ą , ale je s t  rzeczyw is to śc ią  stw ierdzoną 
w iarą  w szystk ich  w ieków  i ludów , ja k o  też  św ię tą  na­
sz ą  religią objaw ioną.

W iem , że p. B. uśmiechnie się  z pogardą na te moje 
s ło w a ; co dla niego i dla jemu podobnych znaczy wiara 
całej lu d zk ośc i, co znaczą słow a Chrystusa P ana, co
z n a c z y  n au k a  j e g o  K o ś c io ła ?  W iadom o, że  się  od nich
ma rozpocząć św iat nowy, świat rozumny, św iat bez 
bajek i przesądów , nieprzypuszczający i nieprzyjmujący 
za prawdziwe n ic , czegoby jego rozum nie m ógł po­
jąc? jego  um ysł zgłęb ić i wytłum aczyć. Lecz nim to nie 
nastąpi, w olę ja  z  ludem , z prostaczkami i Kościołem  
w ierzyć w w iele rzeczy , których mój rozum nie poj­

muje? ale w k tóre w ierzyć mi religia po leca, aniżeli 
z nich się  pyszn ić i pogardliw ie ze sz k o łą  racyonali- 
stów  na trząsać.

Do takich rzeczy  należą c u d a , niech będą i legalne, 
i ja k  chce miec p. B. W sk rzeszać  u m arły ch , uzdraw iać 
J chorych i k a le k i, p rzyw racać w zrok  ślepym  z urodze- 
; n ia , rozw iązyw ać ję z y k  n iem ow om , w strzym yw ać i od- 
inieniac bieg zw yk ły  natury , to w szystko  je s t istotnie 
niepojętem dla ro z u m u , ale w idać m ożebnem  dla tego, 
który je  czynił i udzielił mocy innym do ich czynienia. 
Z re sz tą , cóż je s t  trudnego te m u , który nadał p raw a 
św ia tu , w s trz y m a ć , zm ienić te p raw a , gdy mu się  to 
spodoba , gdy tego uzna p o trzeb ę?  C uda w ięc s ą  mo- 
żebne; czy  b y ły ?  dla czego b y ty ?  i czeinu ich dziś 
niem a? na te pytania tak  często  zadaw ane  przez nie­
d o w iarstw o , odpow iem  w kró tkości.

Że były, św iadczy  Ew angielia ś . ,  św iad czą  dzieje 
ap osto lsk ie , św iadczy  h istorya ko śc ie ln a , św iad czą  ż y ­
woty św ię ty c h , św iad czą  podania i pam iętniki niestarte 

j w iekam i, a  św iadec tw a te s ą  przynąjm niąj ty le godne 
| w iary, ile s ło w a  p. B. kiedy dow odzi rzeczy istotnąj i 
| n iezap rzeczone j, np. gdy tw ie rd z i, ż e  lud nie je s t  taką 
; potęgą ja k  on sobie w yobraża ł i ja k  z takiein upe­

wnianiem głosili.
D la czego b y ły ?  Skoro Bóg pozw olił j e  uczynić, w i­

d ać , że  było  ich potrzeba. Posłam iik  je g o  C hrystus 
P a n , p rzyn iósł naukę tak  niepojętą ów czesnem u św ia tu , 
ja k  np. niektórym  m ędrkom  dzisią jszego , niepojętem i s ą  
cuda. Ó w czesnem u rozum ow i żydów  i pogan rów nie 
w ydaw ało1 się  przeciw nein kochać n iep rzy jac ió ł, czynić 
dobrze ty m , k tórzy  n as n ienaw idzą i p rze ś lad u ją , w y ­
rzec s ię  sam ego  siebie i ś w ia ta , w idzieć w e w sz y s t­
kich ludziach  braci sobie rów nych i synów  bożych , ja k  
np. szko le  do której p. B. należy, w y d ają  s ię  przeci- 
wnemi rozum ow i fak ta ta k ie , ja k  p rzem iana w ody w w ino, 
chodzenie po w ierzchu m o rza , w skrzeszen ie  cuchnące­
go ju ż  z grobu Ł a z a rz a , uzdraw ian ie  chorych przez 
A postołów  i innych za  pom ocą m odliw y i w kładania 
rąk  i inne niezliczone i rozm aite cuda. Aby ludzie ów ­
cześn i, pogrążeni w niew iadom ości p o gaństw a lub z a u ­

fani w  sub te lność  ro z u m u , uw ierzyli że nauka  C hry­
s tu so w a  isto tn ie pochodzi z n ieba, ku  je j  stw ierdzeniu  
potrzebne by ły  cuda. Nie szczędził też  ich P an  B óg, 
dopóki nauka ta  nie rozla ła się po św iecie i ludzie do­
brej woli nie przekonali s i ę ,  że  je s t  n a u k ą  b o ż ą ,  ob­
ja w io n ą ; dopóki nie by ła  od w szy s tk ich  poznaną.

Dla czego dz is  n iem a cudów  ? bo n iepo trzebne; E - 
w angielia w szędzie  b y ła  o p o w iad a n ą , dobra now ina 
w szędzie  rozn iesioną , religia C h rystu sow a ugrun tow aną od 
tylu w ieków , b o sk o ść  je j stw ierdzona cu d a m i, zap isa - 
nemi w  tysiącznych  książkach  przystępnych  dla każde­
go. K to tym  św iedectw om  nie w ierzy , nie godzien je s t  
cudów  now ych.

R zecz d z iw n a , ileż to nie napo tyka s ię  te raz  ludzi, 
oburząjących  się  na wszelkie pow ątp iew an ie  jakie kto 
okaże o p r a w d z i w o ś c i  lub nieom ylności s łów  ic h , nie 
w ierzących słow om  św ię tych  i w ielkich m ężów  k o ­
ś c io ła , z  których każdy w olałby  ponieść ty siąc  naj- 
sroższych śm ierci, ja k  s ię  dopuśc ić  najm niejszego k ła m ­
s tw a , ja k  p o w zią ść  m yśl lub chęć zw odzenia drugich  
chociażby i w  najlepszym  c e lu ! J a  tych ludzi istotnie 
nie p o jm u ję , s ą  oni zjaw iskiem  trudnięjszem  do w y­
tłu m aczen ia , ja k  sam e dla nich cuda.

C uda z a te m , k tóre pospolicie odbyw ały s ię  publicznie, 
często  w o b e c  nieprzeliczonych w idzów , z łożonych  ze 
w szystk ich  klas spo łeczności, od p ro staczków  do naj- 

( o św ie ce ń szy c h , s ą  faktami p raw d z iw em i, s ą  p raw d ą 
dla w szystk ich  czasów  i w ieków , a  nie utw oram i tylko 
legalnemi, obowiązuj*!06111* w iar6 ludzką do pew nego 
c z a s u , i porów nanie ich z c z a ra m i, cudam i pod ług  P. 
B. nielegalnemi, je s t osta tn iego  stopnia zuchw als tw em  

' naigraw ąjącem  się z  w iary  m ilionów  c h rz e śc ia n , je s t  
bezbożnośc ią . .ies  ̂ b luzm erstw em .

P. B e r w i ń s k i  p rzy tacza jąc  u stęp  z  D łu g o sza  o opę- 
taniu Łukasza Słupeckiego za sz te in  dn ia  2 8  grudnia 
1459  r. i o exorcyzm ach dokonyw anych  na n im  przez 

; księdza Jana K az im iersk iego , zd ą je  się  naśm iew ać 
z całego tego w ypadku i z  okoliczności mu tow arzy ­
szących , i w  ogolę opętanie i exorcyzm y u w aż a  za  
g łupstw o . J a  nie m ogąc iść  z  P .  B. w zaw ody o ro-



CZAS z Środy 18  Kwietnia 1 8 55 .

w zględzie polepszyć. (*)
Z a iste , jeże li zw ażym y iż w łościan ie w Galicyi od 

r. 1848=
1) z posiadaczy g ru n tó w , z  których pod pewnerni 

ty lko  w arunkam i uży tkow anie  było  im nadane w ynie­
sieni zostali od razu  na w łaścicieli tychże g ru n tó w , że 
p rzeto  dostali na  zu p e łn ą  i n ieograniczoną sw o ją  w ła- 
S io ść  przeszło  1 5 ,0 0 0 ,0 0 0  m orgów  ziem i;

’2 )  iż uw olnieni zostali tak że  od w szystk ich  z  ty ch ­
że grun tów  w łaścicielom  w iejskim  należących  się  po­
w inności roboczych i d an in , k tóre to należytości ra ­
zem  w zięte i w ed ług  cen urbaryalnych obliczone, p rzed­
staw ia ły  kap ita ł p rzeszło  1 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  z łr. m- k.

3 )  iż ceny w szystk ich  p łodów  rolniczych i cena pra­
cy ręcznej to je s t  tych w łaśn ie  p rzedm iotów , z  których 
sp rzedaży  w łościan ie dochód sw ój ciągną blisko o 
1 0 0  ’/,, a  po części i więcej je s z c z e  podniosły  s ię ; a prze- 
ciw nie g łów ne a rty k u ły  konsumpcji m iejskiej, które 
w łościanin  kupow ać m u s i ,  t j : s o l, że lazo , sk ó rę , su ­
kno, narzędzia  i sp rzę ty  dom ow e i t. p. p0 części w cale 
nic, a  po częśc i o 2 0  do 3 0  /„ tylko podrożały  —  z w a ­
ży w sz y  m ów ię w szy s tk ie  te tyle korzystne dla w łościan  
okoliczności, m ożnaby  w nioskow ać, iż stan  ich w  ogól­
n o ś c i,  m im o średnich naw et u rodzajów  w  osta tn ich  la­
tach  i z a ra z y  na kartofle m usia ł się koniecznie podnieść; 
a  je d n a k  —  ja k  pow szechnie w iadom o —  tak  nie je s t  —  
przeciw nie w zachodniej i środkow ej Galicyi pogorszy ł 
się  naw et tak w m oralnym  ja k  i ekonom icznym  w zglę 
dzie. Chcąc fak t ten zadziw iający  w ytłóm aczyć sobie, 
potrzeba koniecznie jed n o  z  dw ojga p rzy p u śc ić : albo że 
w łościanie z  odebranych dobrodziejstw  k o rzystać  nie u- 
mieli czy też  nie chcieli lub nie m o g li, albo też że da­
ry, k tóre na nich sp ad ały  n ieodpow iadały  je sz c z e  w szy ­
stkim  po trzebom , a  przeto  sam e na drogę postępu  w pro­
w adzić ich nie m ogły. W  każdym  razie okoliczność ta 
iż  w łościan ie nasi w ogólności nie osiągnęli ze zm ian 
ekonom iczno -spo łecznych  w ich interesie dokonanych, 
tych k o rz y śc i, jak ieby  o s iągnąć  byli mogli i pow inni, 
sa m a  okazu je  ju ż  dosta teczn ie , iż ja k  daw niej obok 
p o d daństw a i pańszczyzny  były i inne je sz c z e  p rzyczy­
ny  nędznego s ta ru  w ło śc ia n , tak  i dziś przyczyny te 
istn ieją i p rzew ażne naw et być m u sz ą , kiedy m im o n a­
danej w łościanom  w olności i w łasnośc i, n iedozw alają im 
podnieść się  do lepszego bytu.

W  rzeczy sam ej ro zp a trzy w szy  się  bliżąj w s to s u n ­
kach  w lośc iańsko -ro ln iczych  naszego  k ra ju , n ie m o ż n a  
nie w id zieć , iż oprócz m iejscow ych i p rzypadkow ych 
chw ilow o tylko sz k o d liw y ch , s ą  tak że  o g ó ln e , ciągle 
trw ające  i ciągle d z ia łą jące  p rzyczyny , k tóre jak  w szel­
kie złe  ro d z ą , tak  w szelk ie poczynające się  dobro ni­
w e c z ą , a  k tóre przeto koniecznie u su n ą ć  po trzeba, chcąc 
stan  w łośc iańsk i i rolnictw o u n as podnieść, a i kraj od 
grożącego  m u pro letaryatu  w iejskiego ochronić.

P rzyczyny  te  z dw óch odrębnych pochodzą źródeł — 
dw ojakięj też  s ą  natu ry  i dw ojako w p ły w ają  na s to su n ­
ki , o k tórych je s t  m ow a. Jedne w ynikają  z m oralnego 
usposobien ia , z  braku  w szelkiej o św ia ty  i obyczajow ego 
u k szta łcen ia , a  po częśc i także z dawnych głęboko za ­
korzenionych narowów i przywyknień z  czasów  poddań­
s tw a  pochodzących ; te , moralnej będąc n a tu ry , m oral­
ny też ty lko lecz nader silny w pływ  w yw ierają na w szy ­
s tk ie  czynności i całe postępow anie w łościan  —  w pływ  
zg ubny , k tórem u g łów nie p rzyp isać  należy te ciągle 
z ich s trony  przeciw  praw om  i po rządkow i społecznem u 
popełniane w ykroczenia.

D rugiego rodza ju  przyczyny s ą  ekonoin iczno-polity - 
cznęj natury , te głów nie na m ateryalny  stan  w łościan  
szkodliw y w pływ  w yw ierają . Do nich to  policzyć nale­
ż y  pozosta łe  je sz c z e  de facto zabytk i zniesionego ju ż  
praw em  p o d daństw a, k tóre w olnem u u ży tkow an iu  i ro z­

*) Pamiętać należy i i  tu zawsze mamy na myśli ludność 
w obwodach zachodniej i środkowej Galicyi.

rządzan iu  w łasn o śc ią  g run tow ą na p rzeszkodzie s to j ą : brak 
i n iem ożność dla w łośc ian  dostan ia  pod słusznym i w arun­
kam i kap ita łu , n iezbędnie potrzebnego do zaprow adzenia 
korzystn iejszej —  dochód i w artość  g run tu  zw ięk sza ją ­
cej u p raw y — brak  praw  i urządzeń strzeżących  i zabez 
p ieczających  w łasnośc  i porządek gospodarsko -ro ln iczy— 
nareszc ie  n iestosow ność i n iedosta teczność zachow anych 
z czasó w  poddaństw a a te raźn ie jszym  sto sunkom  i potrze­
bom  nieodpowiednich ju ż  praw  i u rządzeń  gm innych, je s t 
słow em  brak p ierw szych i niezbędnych w arunków  w szel­
kiego w gospodarstw ie postępu  (j. b rak  bezpieczeństw a, 
porządku i kap itałów .

W sk azaw szy  w ogólności g łów ne p rzyczyny  złego, 
zastanów m y się  te raz  pokrótce nad k aż d ą  z nich z o- 
sobna.

W  m oralnej sferze g łó w n ą  p rzyczyną nędznego sta ­
nu n aszych  w łościan  —  rodzicielką m ożna powiedzieć 
całej ich niedoli, je s t ro zp o sta rta  do dziś dnia nad nimi 
ciemnota; ciem nota, o jak ie j tylko ten m oże mieć 
ja sn e  w yobrażenie, kto zb liska  p rzypa trzy ł się  całemu 
ich postępow an iu , czy to w życiu  dom ow em  i rodzin­
nych s to s u n k a c h , czy  w  sp raw ach  gm innych i w go­
spodarsk im  zaw odzie .

Nie m am y n a  m yśli i me idzie tu o b rak  naukow e­
go szkolnego uksz ta łcen ia , chociaż i ten z  każdym  dniem 
i w każdym  w zględzie coraz dotkliw iej czuć się daje; 
lecz o to , co w iele j e s t  w ażn iejsze , iż z  nieuctwem  
tern, po łączone je s t  błędne —  opaczne pojm ow anie, a  
często  zu p e łn a  n ieśw iadom ość tak  dobrze p raw d  religij­
nych, ja k  i z a sa d  m oralności —  n ieznajom ość obow ią­
zków  i p raw , k tóre po d staw ą  s ą  p o rządku  społeczne­
g o .—  T en to brak rzetelnej o św ia ty , religijno-moralnego 
i obycząjow ego u k sz ta łc e n ia , j e s t  n iezaw odnie u w ło ­
ścian  naszych  p ierw otną w szystk iego  złego p rzyczyną; 
s tąd  pochodzi u nich zapoznan ie  lub^ lekcew ażenie naj­
św ię tszych  pow inności i zo b o w ią za ń ,—  stąd  lenistwo 
ich i n iedbalstw o ta k  o cudze, ja k  i o w łasne dobro—  
m arnotraw ienie sit i czasu  —  Zaniedbanie dobytku, roli i 
w łasnego  n aw et zdrow ia, słow em  nieład w ży c iu  i gospo­
d arstw ie , k tóry  ja k  bezpośrednio  dla w łościan  je s t  zgubny, 
tak  pośrednio  i na ogół gospodarstw a krajow ego, sz k o ­
dliw y w p ływ  w yw iera. Ciemnocie ta k że  przypisać na­
leży, iż lud w ięjski u nas nie zn a  i nie ulega też ża ­
dnem u w pływ ow i, żadnej pow adze m oralnej —  ow szem , 
zw ykle jeżeli nie niechęcią, to n ieufnością przejęty  je s t  
w zględem  tych w szystk ich , k tórzy nad  nim w y ższą  o- 
sw ia tą  i m oralnością gó ru ją . Z  tego usposob ien ia , k tó ­
re niedozw ala w łościanom  k o rzystać  z  -przykładu, rad 
i nauki k las ośw ieceńszych , w ynika, iż  ciem nota, w któ­
rej od- w ieków  s ą  pogrążeni, m oże i będzie zapew ne 
wieki trw ać  je s z c z e —  mimo w szelkich zm ian i ulepszeń 
spo łecznych  jeże li nie uży te  z o s tan ą  do u sun ięcia  je j, 
silne, bezpośrednio  na ogół w łośc iaństw a działa jące 
środki o św ia ty .

Dla dokonania w ięc m oralnej popraw y  w łośc ian  —  
pop raw y , k tóra je s t  nieodzow nym  w arunkiem  podniesie­
nia s ię  ich do lepszego bytu  m ateryalnego, potrzebaby
zdatiiein naszein :

1) Z ap row adz ić , jeżeli nie we w szystk ich  gm inach, 
to przynajm niej p rzy  każdym  kościele parafia lnym , do­
brze u rządzone szk o ły  początkow e, w  których by w szy ­
stk ie m iejscow e dzieci w łośc iańsk ie  z  obow iązku  w ło­
żonego na rodziców  i u rząd  gm inny, pobierać m usiały  
n aukę i w ychow anie odpow iednie ich położeniu i p rzy ­
szłem u praktycznem u pow ołan iu . Lecz aby  to dzieło 
ośw iecenia i uobycząjen ia ludu’—  m ogło pom yślnym  u- 
w ieńczone być sku tk iem , potrzeba koniecznie, by s łu ­
żące  ku tem u za k ład y  i środk i, ja k o  to :  szkó łk i, se- 
m inarya nauczyc ie lsk ie , w ładze n iższe  i w y ższe  kieru­
ją c e  i nadzoru jące nauczaniem  ludu itp. o trzym ały  pe­
w ną, dzisię jszym  stosunkom  i potrzebom  krajow ym  od­
pow iednią organizacyę, któraby o sobną  na ten cel w y­
d an ą  u s ta w ą  p rzep isaną by ła , ja k  to s ta ło  s ię  w e F ran-

cyi, w P rusiech , w  Belgii, w K rólestw ie Polskiem  w in ­
nych krąjach.

D zieło tak  wielkiej w agi i uży teczności, jak iem  je s t  
w ychow anie ludu, k tóre w w ykonaniu , ty siączne  napo­
tyka trudności, gdyż w ciemnocie i p rzesądach , przeciw  
którem  je s t  w ym ierzone zacięty  zw ykle zna jdu je  opór, 
nie m oże i nie pow inno być rzeczą pojedyńczych do­
wolnie tu  i ow dzie ob jaw iających  się usiłow ań , tylko 
m usi, aby  pożądane  p rzynieść s k u tk i , p rzeprow adzone 
być s iłą  o rganizacy jną p ań s tw a .

Nie m a tu  m iejsca ani potrzeby  podaw ać i rozbierać 
pedagogiczne zasad y , w edług których szkolne zak łady  
dla ludu w iejskiego pow innyby być w  kraju  naszym  
u rządzone. Dla ob jaśn ien ia  je d n ak  w yrzeczonego zdania 
o praktycznej sz k ó ł ludow ych uży tecznośc i, w inniśm y 
tu zrobić tę ogólną uw agę , iż sz k o ły  te, w tenczas tyl­
ko w p ływ ać m ogą na m oralną popraw ę ludu, jeżeli 
przy nauce po trzebnych w iadom ości początkow ych, głó- 
wnern zadaniem  ich będzie kształcić  i w ychow yw ać 
m łodzież to je s t ,  jeże li będą rozw ijać i w zm acniać w niej 
siły  um ysłow e, p raw e uczucia i zd row e pojęcia o rze­
czach i sto sunkach  w chodzących  w  zak res w ło śc iań ­
skiego życia, a  szkolne ćw iczen ia , ja k o  środek ku te­
mu zręcznie uży te  zo staną .

2) P on iew aż  za ś  szkolne wy-chowanie ludu w iejskie­
go nie tak  prędko je sz c z e  będzie m ogło w kraju na­
szym  upow szechn ić  się  i pożądane  w ydać o w o ce , by­
łoby w ięc do życzenia , aby  praca około rozpow szech ­
nienia rzetelnej (n a  religii i m oralności opartej) o św ia ty , 
tym czasow o pod ję tą  zo s ta ła  p rzez duchow ieństw o pa­
rafia lne .—  W  tym  celu w łożyćby  należało  na księży 
proboszczów  obow iązek  daw ania, w szystk ie j m łodzieży 
3 lub 4  razy  w tygodniu nauki ustną j, obejm ującej o- 
prócz katech izm u, w ykład  popularny  za sad  i p rzep isów  
m oralności chrześciańsk iej i w yp ływ ających  z niej obo­
w iązków  w zględem  siebie sam ego  i bliźnich, w zględem  
rodziny i spo łeczeństw a. W ład za  gm inna, m iałaby za ś  
o bow iązek  czu w ać nad tern, aby  w szy scy  w łościanie 
gm iny, dzieci sw oje  w przeznaczonych dniach i godzi­
nach do kośc io ła  na nauki te  posyłali. B yłoby też do ż y ­
czenia i zapew ne nie bez korzyśc i, aby  k s ięża  plebani 
p rzem aw iając do ludu w iejskiego, zajm ow ali się więcej 
w  kazaniach  sw oich rozb io rem , w yjaśnianiem  zasad  i 
o bow iązków  m oralno-spófecznych, niż dogm atam i i dzie­
jami biblijnem i, k tóre zw ykle , źle , lub też w cale n iezro­
zum iane, nie m ogą żadnego zbaw iennego sku tk u  w y­
w rzeć na n ieośw iecone w łościan  u m y sły ; s ą  i zo s ta ją  
one dla nich literą m artw ą bez znaczenia i w pływ u na 
postępki codziennego życia.

Z  niejednej m oże strony  za rzu cą  nam , iż  gdzie nę­
dza i g łód tam  nie n au k ą  i kazaniem , ale chlebem po­
trzeba iść w pom oc, iż aby  u ra tow ać  chylący się  pod 
ciężarem  niedosta tku  lud nasz , po trzebaby  nie szk o ły , ale 
raczej szp ichrze pootw ierać.

N a za rzu ty  te odpow iem y: i ż , gdzie idzie nie o po­
je d y n cz y ch , ale o m ilionow ą lu d n o ść , gdzie zaradzić 
potrzeba nie m iejscowem u —  przypadkowemu niedostat­
kowi , ale krajowej —  całą w arstw ą sp ołeczn ości i z n a ­
czny o b s z a r ,  ogarniającej nędzy , nędzy , k tó ra co rok 
pojaw ia się i z  każdym  om al rokiem w z ra s ta , tam  nie 
da się j u ż ,  i nie należy doraźnemi tylko środkam i złe 
u śm ie rza ć , ale po trzeba koniecznie i nad w szystko  
przyczyny złego u sunąć . M iłością bliźniego natchniona 
dobroczynność inoże i pow inna w praw dzie złe  napra­
w iać i cierpienia łag o d zić , lecz ja k  nie je s t  w stanie, 
w szystk ich  choćby najnag lejszych  tylko p o trz e b , ro z ­
szerzonego ub ó stw a  za sp o k o ić , tak  też mnięj je szc ze  
m oże p rzyczyny u b ó stw a u sunąć . K arm ić n ę d z ę , je s tto  
dopom agać ję j w z ro s to w i; potrzeby b o w iem , k tóre cu ­
d z ą ,  a  nie w łasn ą  p racą ludzie zasp o k a jać  m o g ą , ro­
sn ą  i ro zsze rza ją  się  bez m iary  i s to sunku  z  siłam i 
p rodukcy i; s k u tk i , .jakie podatek dla ubogich w Anglii, 
a  zapom ogi p rzym usow e w  G alicy i, p rzyn iosły , s ą  nie­
zbitym  tąj praw dy dow odem . I gdyby u nas przed laty,

z u m , w yznaję iż  znam  s ła b o ść  dobrodusznych  p ro sta­
ków  i w  ogóle w ierzę słow om  ludzi godnych w iarjr. 
P oniew aż z  dośw iadczenia w iem , iż rozum  mój w szy ­
stkiego pojąć i w ytłóm aczyć nie u m ie , zatem  p rzypu ­
s z c z a m , iż mogą być na świecie rzeczy, o których 
filozofom ani się śniło. Dla tego w ierzę słow om  po­
w ieści D ługosza o Ł u k a sz u  S łu p eck im , a w ierzę j e ­
szcze  i dla tego, ze o opętanych p rzez sz a ta n a  i o u- 
w alnianiu  takow ych  z jego  m ocy, zna jdu ję  św iadectw o 
w P iśm ie S ., w Ż yw otach  św iętych i w  O jcach K o­

ś c i o ł a ,  k tóre dla m nie ja k o  chrześcianina katolika są  
pow agam i daleko w ię k sz e m i, aniżeli szyderczy uśm iech 
niedow iarka racyonalis ty . C h ry stu s Pan  w ypędzał cza r­
tów  z  o p ę tan y ch , toż  czynili w  imie je g o  A postołow ie 
św ię c i, i w szyscy  którym  B óg m oc tę u d z ie lił; z a ­
tem opętani byli, i pew ności o tein nie zn iszc zą  naśm ie­
w an ia  się  niedow iarków .

D la czego teraz opętania u s ta ły ?  S ąd zę  iż dla tej 
sam ej p rzyczyny , dla którąj u s ta ły  cuda. U w ażyć  al­
bowiem  tr z e b a , że  nąjwięcej opętanych po jaw iło  się 
w czasie p rzy jśc ia  Z baw iciela i w p ierw szych  w iekach 
ch rześc iaństw a. Z d aw a ło b y  s ię , że zły  duch zagrożony  
w sw em  p a n o w a n iu , chcia ł użyć jego  o sta tków  w  sp o ­
sób  okru tn ią jszy  ja k  kiedykolw iek. U w alnianie o pęta­
nych od c z a r ta , odbyw ane publicznie ś ró d  żydów  i po ­
g a n , p rzyczynia ło  się  do naw racan ia  się wielkiej ich 
liczby. Poniew aż nikt w ó w czas  o opętaniu niew ątpił, 
poniew aż codziennie patrzano  na najdziw niąjsze jego  po- 
ja w y , przeto naw racano  się tłu m am i i w iara w tego 
k tórem u moc by ła  dana nad s z a ta n a m i, szerzy ła się 
coraz bardziej.

Gdy w obecnym  scep ty zm ie , w ielka liczba osób 
sk łonną je s t  n iew ierzy ć , aby  to, o c z e m  m ów ią  księgi 
i podania is tn ia ło , kiedy dziś nie is tn ie je ; jeże li zw ła ­
szcza  podania o dnoszą  się  do rzeczy  nadzw yczajnych , 
w ychodzących po za  sferę codziennych z jaw isk  n a tu ­
ra ln y c h , więc ośm ielam  się w ystąp ić  tu z  p rzy p u sz ­
czen iem , które mi często  na m yśl p rzychodziło . Z d ą je  
mi s ię  P • W incenty p 0 i pow iedział w  którejś ze sw ych  
p o e z y j,  ż e  nm2/ sprawdzają temu, kto w nie wie­

rzy . “ J e s t  to m yśl g łę b o k a , m ogąca do w szystk iego  
się  sto sow ać. Is to tn ie , każdem u podług  je g o  w iary. 
M ateryaliście wiele rzeczy  w ydaje  się  niepodobnem i, 
k tóre w oczach człow ieka duchow ego nietylko s ą  m o- 
żebnem i ale p raw d z iw e m i, a to odnośnie tak  do z ja ­
w isk  potęgi b o że j, ja k  m ocy sza tań sk ie j. Pom im o że 
C hrystu s P an  zn iszczy ł jeg o  p an o w an ie , ob jaw iw szy  
św ia tu  praw dy i p rzyn ió słszy  człow iekow i środki za 
pom ocą których m oże go zw yciężać , nie p rzes ta ł on 
w sz a k ż e , ja k  n as n aucza  re lig ia , „ k rą ży ć  ja k o  lew 
ryczący , sz u k a ją c  kogoby p o ż a r ł.11 K uszen ia  w ięc s z a ­

m ańskie odw odzące ludzi od praw d bożych  nie u sta ły ,
\ ale com z a u w a ż y ł , że od w alki z szatanem  wolni są  
| tylko św ięci i a te u s z e , m a tery a liśc i, ludzie nie m ający  

żadnej wiary: pierwsi zapew ne dla te g o , że ju ż  go z u ­
pełnie pokonali i odstraszyli od s ie b ie , d rudzy  że  s ą  
zupełn ie w jeg o  niewidzialnej mocy; pierw si w iodąc 
życie anielskie stali się  czartu  n ieprzystępnym i, d rudzy 
idąc zupełn ie za  jeg o  natchnien iem , n ie ,c z u ją  ju ż  jego  
p rzy to m n o śc i, i n iew iara ich w byt c z a r ta ,  je s t  ju ż  

Ijego  pierw szym  tryum fem . Kto istotnie ro zw aży  sku tk i 
ja k ie  ta  niew iara u ludzi m ogących czynić źle sp ro w a ­
d z a ,  ( a  k tóż w za k res ie  sw ym  źle czynić nie m oże!) 
ten p rzyzna  s łu sz n o ść  mojej uw adze. Od chwili z a ś  
ja k  człow iek zacznie w ydobyw ać się  z  bydlęcego ma- 
teryalizm u i niew iary , od chw ili ja k  zapragnie w y ższ e ­
go ż y c ia , życ ia d u chow ego , ch rześc iań sk ieg o ; kiedy 
zacznie p .d n o s ić  m yśl i serce ku B o g u , kiedy chce 
spełn iać je g o  z a k o n , w net poczu je ja k ą ś  siłę  nieodga- 
dnioną odw odzącą od d o b reg o , z  k tó rą n ieustanne trzeba 
s taczać  w alki. Nie dziw ię s ię  przeto że a teusze  i m a­
teryaliści zap rzecza ją  byt sz a ta n a  i jego  sp raw y , bo ten 
tylko w byt jeg o  uw ierzy , kto choć raz w życiu  sp ró ­
buje w ydrzeć się  jeg o  mocy.

Św ieże z jaw isk a  w  Am eryce potw ierdzają mnie bar­
dziej w postrzeżeniu  m o jem , to je s t ,  że św ia t duchow y 
zostąje jo  człow ieka w sto su n k u  prostym  je g o  w iary  
lub niewiary. W iadom o że  spo łeczność prow incyj z je ­
dnoczonych Ameryki północnej sk ład ą jąca  się  p o czą t­

kow o w  w iększości sw ej z  ludności w yznan ia  pro te­

stanckiego , w sk u tek  rozbicia się  takow ego na niezli­
czone sek ty  i w  sku tek  sk ierow an ia  um ysłów  przez 
F ranklina i szko łę  ekonom istów  politycznych w yłącznie 
do u tilita rn o śc i, ku zy sk o m , ku b o g a c tw o m ,'w p a d ła  
w zupełny  inateryalizm . Dopóki pogrążona w  n im , nic 
innego nie w idziała na św iecie nad dolary, dopóty  o du­
chach ani je j się  śniło   ̂ lecz gdy E m m e rso n , ja k k o l­
wiek w dziwacznej’ sw ej filozofii, zw rócił uw agę na 
św ia t duchow y, tajem niczy; kiedy w sku tek  odkrycia 
w irujących sto lików , niektóre um ysły  zm ęczone ju ż  nra- 
te ryą i naturalizm em  a  chciw e n ad z w y cz a jn o śc i, z a ­
częły  posuw ać dalej poszuk iw an ia  po jaw ów  stolikow ych, 
kiedy nie m ogąc ju ż  w y tłum aczyć ich w szystk ich  sp o ­
sobem n a tu ra ln y m , zaczę ły  w ierzyć w  byt isto t ja k ich ś  
niew idzialnych, d u ch o w y c h , w net też rzeczyw iście św ia t 
ten niewidzialny za c z ą ł im się  ob jaw iać w  sposób  ich 

i zadziw iający przez g ło sy , szum y , m u z y k i, grzm oty, 
i lekkie w strząśn ien ie  z ie m i, zupe łn ie  ja k  za  czasów  

najwięcej rozw iniętego ż;ycia anachoretów , a  czego zna j­
dujem y św iadectw o w Ż yw otach  św ię tych .

Sekta p o w sta ła  z  po jaw ów  stolików  w i r u j ą c y c h ,  a 
zw ąca  się duchową, nie m ogąc w y tłum aczyć tych ma- 
nifestącyj niew idom ego ś w ia ta , u dała  się  po w yjaśn ie­
nia do K o n g re su , (bo  u w yznań  p ro testanck ich , gdzie 
kap łaństw o u p ad ło , w ład za  św iecka je s t  z a w sze  razem 
i w ładzą n a jw y ż sz ą  d u c h o w n ą , kośc ie lną) przez pe­
ty c ją  , k tó rą  czy ta ła  ca ła  E u ro p a  w e w szystk ich  dzien­
nikach w roku zesz łym  (1 8 5 4 ) .  P e tycya  nap isana  roz­
sądnie i podp isana przez w ielką liczbę o sób  u ży w a ją ­
cych w szystk ich  w ładz um ysłow ych  i w imieniu gmin 
ca łych , nie m oże byż podejrzaną ani o szalb ierstw o, 
ani o o b łą k an ie , bo ty siączne  ludności w iodące życie 
p raktyczne z  s iłą  w  Am eryce tylko z n a n ą ,  p raw dzi­
w ość rzeczy za św iadcza ją - P etycya prosi K ongres o 
w yznaczenie kom itetu ze  sw ego  ło n a , któryby się  z a ­
ją ł  zbadaniem  i w y jaśn ien iem , coby to były za  g łosy , 
m u z y k i, szum y  i huki ja k ich ś  w ładz nadprzyrodzonymi).

Nie w iadom o mi co zrob ił z  petycyą K ongres i czy 
w yznaczył k o m ite t, ale  zaręczyć-bym  m ógł napew no, że 

poszuk iw an ia  kom itetu  na drodze n a u k o w e j, fizycznąj

zam iast dw orskich sp ichrzów , o tw artem i by ły  dla ludu 
szk o ły  gm inne , to dziś m ielibyśm y niezaw odnie mniej 
do żyw ienia u b ó s tw a , a  w ięcej rąk  do pracy. Z w ięk ­
szo n a  tylko p r o d u k c ja , m oże niedostatkow i zaradzić- 
P ro d u k c ja  z a ś  nie zw ięk sza  i zw iększyć  się nie może, 
tylko w m iarę s ił uży tych . P odnieść w ięc s iły  produk- 

1 cy jne, j e s t  głów nem  zadaniem . A że z s ił tych praca 
je s t  n a jw ażn ie jszą  —  gdyż je s t  g łów nym  i niezbędnym  

| w szelkiej produkcyi czynn ik iem —  w szy s tk o  w ię c , co 
pracę udoskonalić i zpo tęgow ać m o ż e , p rzew ażny  także 
w pływ  w yw iera na zw iększenie p rodukcy i, a  przeto i 
na  podniesienie dobrego bytu w narodzie.

P ra c a , będąc w społecznościach  urządzonych  na za ­
sadzie  rów nego upraw nien ia —  a  w ięc i w  kraju  naszym , 
wolnem użyciem s ił lud zk ich , za leżną  je s t  w  każdem  
w zględzie i k ierunku od um ysłow ego i m oralnego u- 
sposobien ia ludności. Im przeto więcej w  którym  kraju 
rozszerzoną je s t  p raw dziw a o św ia ta , im więcej upo­
w szechnione s ą  w mm zdrow e za sa d y  i w yobrażenia 
o praw ach i ob o w iązk ach , na k tórych każda opiera się 
sp o łeczność  ja k o  na odw iecznych i n ietykalnych ręką 
N ajw yższego  założonych podw alinach, słow em  im wyżej 
w m oralno-um ysłow ym  w zględzie stoi naród j a k i .  tein 
w ięcej p racuje i tern dzieln iejszą i sku teczn ie jszą  je s t 
p raca jeg o  przeciw nie z a ś ,  im w ięcej pogrążony  je s t 
w  ciem nocie i n iem oralności, tern mniej pochopnym  je s t  
do pożytecznego sił sw oich u ży c ia , tern n ied b a lszą , a 
przeto i mniej sk u teczn ą  je s t  jego praca. Dla tego to, 
za s tan aw ia jąc  się tu nad przyczynam i nędzy  i braku 
s ił roboczych w kraju n a s z y m , zw róciliśm y najsam - 
przód uw agę  na środki o św ia ty  i uobyczajenie ludu, 
p rzekonan i, iż one s ą  dla n as niezbednvm  warunkiem  
pom yślniejszej w każdym  w zględzie p rzysz łośc i, l . s k ...

W i e d e ń  1 5 g o  k w ie tn ia . Z u rz ę d o w e g o  p rz e g lą d u  
w sp a rć  ro z d a n y c h  ju ż  lub  do  ro z d a n ia  n ak a za n y ch  
z p o w o d u  n ie d o s ta tk u  m iędzy  m ie sz k ań có w  w e w sz y ­
s tk ich  k ra ja c h  k o ro n n y c h , w y k a z u je  s i e ,  ź e  w  ogó le  
uży to  na  te n  ce l 3 9 9 ,8 6 0  z ł r .  a  n a d to  6 1 5 0  c e n t .  
su c h a ró w  i 1 0 0  cen t. m ąki. Z c a łe j  te j sum m y wy-" 
p ad io  1 6 0 ,0 0 0  z fu n d u sz ó w  p a ń s tw a  o g ó ln y c h )
2 0 .0 0 0  d a re m  N. P an a , 3 0 ,0 0 0  p o ży c zk a  ze  sk a rb u ,
2 0 .0 0 0  na b u d o w ę  d ró g  sk a rb o w y c h  i 1 0 9 ,8 6 0  z fun ­
d u sz ó w  k ra jo w y c h  na w sp a rc ie . N a k ra je  k o ro n n e  
ro z ło ż o n o  to  z a s iłk i p o je d y n c z o  ja k  n a s tę p u je : C ze­
ch y  2 0 ,0 0 0  z ł r . .  M oraw a 1 1 ,5 0 0 ,  S z lą sk  3 5 ,0 0 0 , 
G alicya Z ach o d n ia  1 0 0 ,0 0 0 , W sc h o d n ia  1 2 0 ,0 0 0 , o -  
b rę b  ad m in is tra c y jn y  P re sz b u rg sk i 2 5 .0 0 0  z ł r .  i 6 0 0 0  
c e n t su c h a ró w , K oszyck i 3 1 ,4 0 0  z ł r .  i 1 5 0  cen tn- 
su c h a ró w , tu d z ie ż  1 0 0  c e n t. m ak i, D ah n acy a  2 0 ,0 0 0  
z ł r . ,  W y b rz e ż e  1 6 ,9 6 0  z ł r .  D a r  N. P ana 2 0 ,0 0 0  złr-  
p rz e z n a c z o n y  b y ł  dla z a to p io n y c h  w  o b rę b ie  W . W a -  
rażd y ń sk iin .

—  Merk. szwabski p isz e  z W ie d n ia  1 2 g o : U k ła ­
dy  n a s z e g o  rz ą d u  zo S to licą  A p o s to lsk ą  o  z a w a rc ie  
k o n k o rd a tu  u tk n ę ły  ja k  s ię  z d a je ;  p rzy n a jm n ie j zu ­
pełn ie  u c ic h ło  o sp o d z iew a n y m  n ie z a d łu g o  p o w ro ­
cie  A rc y b isk u p a  R a u s c h e ra , k tó ry  w  te j s p ra w ie  ba­
w i w  R zym ie . N ie w iem  ja k ie b y  z a c h o d z iły  w tym  
w z g lę d z ie  p rz e sz k o d y . Ci co  m n ie m a ją , ź e  O jc iec  
Sw. w ię c e j n iź e lib y  w y p a d a ło  d a je  s ię  p o w o d o w ać  
w p ły w o w i O jcó w  T o w a rz y s tw a  J e z u s o w e g o  i w  g o r ­
liw ośc i sw o je j o p o w a g ę  k o śc io ła  n ie  d o śy ć  ina 
w zg lę d u  na p o w a g ę  p a ń s tw a , n ie  są  m oże  nazb y t 
d a le c y  od p raw d y . R ząd  n asz  w  o b e c  p rz e c iw n y c h  
dąż n o śc i i w y m ag a ń  żą d a n y c h  od n ie g o ,  w  tru d n em  
je s t  p o ło ż e n iu . Po je d n e j  s tro n ie  n ie  z d a je  s ię  być 
d o ść  k a to lic k im , po d ru g ie j  n ie d o ść  to le ra n te m .

—  G azeta  są d o w a  (w ie d e ń s k a )  ro z b ie ra  w  d łu ż ­
szym  a r ty k u le  p y ta n ie ,  c z y  Iz ra e lic i k tó rz y  naby li 
m a ją te k  n ie ru c h o m y  p rz e d  7m  p a ź d z ie rn ik a  1 8 5 3  i 
za p isa n i są ja k o  w ła ś c ic ie le  w  k s ię g a c h  h ip o te cz n y ch , 
m ają  p raw o  n ie ru c h o m o ść  tę  p rz e k a z a ć  innem u 
w sp ó łw y z n a w c y , g d y  p ra w o  z a b ro n iło  n a b y w a ć  o d -

do niczegoby nie doprow adziły  i spiritualiści am erykań­
scy  ty leby się odeń dow iedzieli, co sam i w iedzą.’ Nie 
do K ongresu  po w yjaśn ien ia podobnych z jaw isk  u d a ć  
się  pow inn i, ale do K ościo ła  kato lick iego , do Ojców 
jeg o , do Ż yw o tów  św ię ty ch ; K o śc ió ł, O jcow ie , Święci, 
zn ą ją  ten ś w ia t ,  mieli oni wiele z  nim do walczenia, 
nim go nie pokonali.

Jakkolw iek  spiritualiści am erykańscy  nie m ający  w so­
bie nic praw ie ch rześc iań sk ieg o , nie w iedzą z jakiemi 
potęgam i m ają  do czyn ien ia , lecz ja k  tylko postaw ili 
krok w św iecie d u ch o w y m , potęgi te  natychm iast im 
się ob jaw iają . Z e me s ą  n ieb iesk iem i, o tern mogą 
być p e w n i, bo ludzie tylko przez trudy  i w alki ducho­
w n e , p rzez życie prow adzone św iątobliw ie wedle religii 
C hrystusow ej ob jaw ionej, d ostępu ją  szczęśc ia  obcow a­
nia z ducham i św iętym i w tym je sz c z e  ży w o c ie , lecz 
to m e przy chodzi bez za s łu g . O w sze m , każdy  czło­
wiek m usi w przód przebyć próby z  szatanem  i gdy
w nich me u p ad n ie , dopiero czeka ją  go chóry i wresela
anielskie. Od prób tych nie by ł w olnym  i sam  Z baw i- 
cm l, był kuszonym  od d jab ła  ja k o  człow iek i to w ła­
śnie w czas ie  p rzygotow yw ania się  na pustyni do spe ł­
nienia ofiary odkupienia. A k u sił go nąjniebezpieczniąj- 
szem i dla se rca  człow ieczego ponętam i: ukazu jąc  mU 
•w szystkie k ró lestw a św ia ta  i ozdobę ich, rze k ł: „T o 
„w szy stk o  dam  to b ie , je ś li upad łszy , uczynisz mi po- 
„kłon. T edy  m u rzek ł J e z u s :  idź precz sza tan ie! al- 
„bow iem  napisano  je s t :  P anu  B ogu tw em u k łan iać się,
„a  jem u  sam em u b o sk ą  s łu ż b ę  oddaw ać będziesz. Tedy 
„opuśc ił go d jab e ł: a  oto aniołow ie przystąpili i słu-
,,żyli je m u ."  E w . S- Mat. IV. S ło w a  te dow odzą
dw óch rze czy : że ą jabe ł lubi pokłony i że ja k  Chry­
s tu so w i P a n u , który  się pozw olił k u s ić , tak  człow ie­
kow i , który w  niem ocy sw ej w ięcąj je s t  w ystaw iony 
na pokusy , w tedy aniołow ie p rzychodzą na u sług i, kie­
dy za  pom ocą sw iętąj religii k u szen ia  sz a ta n a  zw ycięży- 

(  D alszy  ciąg n a stą p i.j



tad majątków nieruchom ych przez Starozakonnych. 
A rtykuł ten m ów i, iż pytanie to nie było rozw ią­
zane rozporządzeniem  z dnia 2go października 1853, 
a tern samem wykazuje się potrzeba uzupełnienia 
go w tym względzie, lub usunięcia wątpliwości 
przez ostateczne uregulow anie stosunków cywilnych 
Izraelitów , które to uregulowanie niezadługo ma 
nastąpić.

F r a 11 c y  a.
Times podaje długi rozbiór artykułu Monitora o 

operacyach w Krymie. G łówniejsze ustępy tego roz­
bioru są następu jące:

Ogłoszony 'w Monitorze obszerny, lecz jasny  wy­
kład operacyj wojsk sprzym ierzonych na W scho­
dzie, we wszystkich częściach świata z źywem czy­
tany będzie za jęciem , słuszna bowiem Cesarz F ran­
cuzów spłaca mm daninę silnej i sprawiedliwej 
opinii publicznej, poddając cały rozwój kampanii i 
meuiionczonej je szcze w ypraw y pod rozbiór F ran - 
cyi, pod sąd ogółu, bez względu nawet, źe to n ie - 
przyjaciela oświecić może.

Czytaliśmy znakom ty ten dokument z tern w ię- 
kszein zadow oleniem , źe niespodziane w ykrycie ó -  
pinii strategicznych w tym dzienniku, całkiem  je s t 
zgodne, wyjąwszy jeden  tylko punkt, z widokami 
rządu angielskiego.

Stając w obronie opinii siłą argum entów, jakich 
nam dostarczała świadomość teatru  wojny i sztuki 
wojskowej, niewiedzieliśmy, źe gabinet tulieryjski 
z tych samych powodów jak  my liczył na pomyślny 
sku tek ; lecz chociaż nieprzewidziane przeszkody 
m ogły skutek ten uczynić mniej godnym naszych 
poświęceń i nadziei, niezachwiane zachowujemy je ­
dnak przekonanie, źe głów ne ruchy kampanii były 
rozum nie wykonanemi i źe innych przedsiew ziąść 
nie było można.

Czytelnicy nasi przypomną sob ie , źe przed wy­
powiedzeniem wojny kiedy floty nasze były jeszcze 
w zatoce Beikos, w ciągu zimy z r. 1853 na 1854 
uważaliśmy Krym za podstawę naszej pozycyi w o -  
hronie Stambułu i Ruinelii, które natenczas głównym 
były przedmiotem naszej interwencyi.

Instrukcye dane przez Cesarza w łaśnie przed ro ­
kiem, bo na dniu 12go kwietnia 1854 m arszałkowi 
Saint-A rnaud ku temu zm ierzały punktowi. Gallipoli 
było osią operacyi i w raz z Monitorem  przyznaje­
my, źe w okolicznościach chwili by ł to plan mądry 
i zręczny.

lim es  pochwala równie silne postanowienie Ce­
sarza nie zapuszczania się nad Dunaj i unikania wy­
prawy do krajów  naddunajskich, różni się atoli w zda­
niu z rządem  francuzkim, gdy tenże przenosi Kafle 
jako podstawę operacyj w Krymie i czyni zarzut 
jenerałom  sprzym ierzonym , że wybrali ten punkt 
wylądowania i ataku.

Zamiar wylądowania w Kaffie, powiada Times, 
często zajm ował naszą uw agę , lecz po dłuższej na­
jd z ie ,  do której mogliśmy pozyskać kilka najwyż­
szych znakomitości wojskowych w Europie, których 
rząd francuzki n iezasięgał rady, byliśmy zdania, źe 
Kafla w iększe niż którykolw iek inny punkt przed­
stawia korzyści co do wylądowania i pierw szego 
rozłożenia s ię ; lecz źe położenie tego portu stawia 
nieprzebyte zawady w pochodzie na Sebastopol.

W ielkiein było błędem wylądowanie armii w po­
łow ie września bez dostatecznych środków przepra­
wy, bez stosownej ilości jazdy i w ciągłej zaw isło­
ści od floty, która musiała ją  zaopatryw ać w po­
trzeby. Pochód z Kaffy do Symferopolu byłby zmu­
sił armie posunąć się w kraj oddzielony od morza 
łańcuchem  wysokich gór, i wystawiony na atak flan­
kowy lekkich pułków  nieprzyjaciela.

Przedsiębrać 20-m ilow y pochód w warunkach, 
w jakich się znajdow ało wojsko w czasie ostatniej 
je s ie n i, było grą zbyt niebezpieczną. W ylądować 
w Kaffie, czego pragnęli niektórzy wyżsi oficerowie, 
było to skazać się na bezczynne przepędzenie zi­
my, coby dało powód do głośnych obwinień rządów 
sprzym ierzonych o zdradę; słowem  wygodniej by­
łoby  przezimować nad Bosforem. Lecz zdaje nam 
się rów nie niewłaściw ą jak  szlachetności ubliżającą 
rzeczą , zrzucać odpowiedzialność za nasze usterki 
f|a ludzi, którzy wykonali postanowienia zatw ier 
dzone niegdyś przez opinię publiczną i zdanie ta 
ktyków europejskich.

Jedną z pierwszych instrukcyj danych m arszałko­
wi Saint-A rnaud w razie najścia na Krym, było o - 
wladnienie portu w Bałakław ie i utrzym anie komu 
nikacyi pomiędzy armią i flotą.

W edług  zdania naszego, zarzuty niemogą się sto­
sować do planu strategicznego, który przyjęli je n e ­
rałow ie sprzym ierzeni. B łędy popełnione w ynikły 
foczej z wykonania zamiaru niż z jeg o  poczęcia, 
podzielamy ogólne zdziw ienie nad sposobem oblę­
żen ia , nad usiłowaniem zajęcia 26 mil przestrzeni 
r °botami i aproszam i, nad opóźnieniem pierwszego 
a taku , nad opieszałością w użyciu środków  do za­
pobieżenia lub zniszczenia robót nieprzyjacielskich 
które jakby  z pod laski czarnoksięzkiej w ystępow a- 
*y w naszych oczach i nad dziwnem zaślepieniem, 
które dozwoliło Rosyanom zająć i utw ierdzić szczyt 
w zgórza będący kluczem ich pozycyi, a leżącym o 
tO() m etrów bliżej linii francuzkich niż rosyjskich.

Oto są przyczyny które zaszkodziły oblężeniu, 
Przyczyny które objąć można jednem  zdaniem , tj. 
ze Rosyanie rozwinęli więcej wiadomości, siły i je -  
niuszu w swej obronie, niż sprzymierzeni w ataku, 

frudności oblegających by ły  bezwątpienia nad'
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oblężenia. Zdaje nam się przeciwnie, źe arm ie sprzy­
m ierzone okazały się słabszem i w przedm iotach u -  
m iejętności, na które liczyliśmy najwięcej i w ypró­
bow awszy talent naszych inżynierów, zm uszeni by­
liśmy do toczenia walki w polu. Spodziewamy sie. 
źe postanowienie k tórego domagamy się od m iesią­
ca przejdzie w reszcie w rzeczyw istość, lecz bez 
większej energii w dowództwie i bez. w iększej niż 
dotąd sprężystości jenerałów , niepodobna je s t dalej 
prowadzić wojnę.

s

A n g l i a .

Buletyn telegraficzny z dnia 13go z Londynu: 
Cesarz i Cesarzowa Francuzów przybędą w po­

niedziałek do Dowru. Śniadanie zamówione je s t na 
południe. O godzinie 2ej Ich Ces. Moście wsiedą 
do wagonów galowych na kolei żelaznej południo­
w o-w schodniej. Pojazdy dw orskie czekać będa na 
stacyi Baicklayer’s Arms i powiozą ich d o 's tacy i 
Paddington skąd się do W indsor udadzą koleją że­
lazną. Książę A lbert czekać bedzie w niedziele w ie­
czór w Dowrze na przybycie Ich Ces. Mości. Adm i- 

I ra ł  Cochrane stać będzie z eskadrą złożona z 13tu 
j statków powyżej Dowru dla robienia honorów cesar­
s k im  gościom Odjazd Ich Ces. Mości nastąpić ma 
< w sobotę. W e czw artek Ich Ces. Moście odwiedzą 
pa ac krzyształow y w Sydenham i beda na przed­
stawieniu opery.

- Times odbiera doniesienie z D ow ru :
P. Hakes w łaściciel hotelu lord, Warden o trzym ał 

rozkaz przygotowania apartam entów  dla J. K. Mości 
księcia A lberta, który przybędzie w niedziele o o-0- 
dzime 10 wieczorem do Dowru w tow arzystw ie je 
nera ł-m ajo ra Grey, lorda Alfreda Paget i pułkow ni­
ka Seymour. Przygotow ane być także mają aparta - 
menta dla Cesarza i Cesarzowej Francuzów i ich 
orszaku, a śniadanie zamówione je s t dla Ich Cesar. 
Moście i księcia Alberta na poniedziałek w południe.

Orszak Ich C. Mości składać b ę d ą : księżna d’E s-  
sling, hrabina Montebello, baronowa Malaret, hr. de la 
Pagerie, poseł francuzki z żoną hr. W alewski, mar­
szałek  Vaillant, książę Bassano, hr. Montebello, puł­
kownik Ney, pułkownik Fieury, mar. Toulongeon, 
lord Cowley, sekretarz prywatny i lekarz. Ich Ces. 
Moście udadzą się o godz. 2ej osobnym pociągiem 
do W indsor. W ładze miejscowe nie zrobiły jeszcze 
żadnego przygotowania. Yacht admiralicyi B lack-  
Lagle znajduje się w porcie w Dover.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
« I f ó w , V 7 kwietnfa' Jutro tj- we r̂od« ° db«-

< h lV ę PrZy t o “ rZ e lo te r y i  fo n to w e j
na korzyść ubogich pod opieką Towarzystwa Dobroezyn

murowanie cegieł przekładane będzie warstwami ciosów, 
które klamrami iclaznemi z sobą spojone zostaną.

Budowę rozpoczęto w roku 1851, a prowadzono ją  da­
lej w roku 1852. Lecz zaledwie ujmowano się drugim 
z kolei fil-.rem, gdy v ę  przekonałem, że ów główny wa- 
runes budowy ceglane;, to jes t doskonałość materyału 
natrafiał na trudności; a gdy dostrzegłem, że i inne prze­
strogi dawane me były śc śle wykonywane, wtedy na Komitecie 
prz. z Władzę duchowną ustanowionym do opiekowania sie 
odbudowaniem kościoła i do ktdrego jako członek zapro- 
szony byłem, oświadczyłem moją obaw?i iż tlkioh
okolicznościach zamiary wszelkie utrzymania t(?j światyn;
Paóskiój udaremnione zostaną, albowiem , . , jedynym warun­
kiem do tego, jest najściślejsze wykonywanie, poleceń da­
wanych przez budowniczych; a zwracając uwagę na 
trzebę nadzwyczajnćj troskliwości, radliłem , aby do nad 
zoru tak materyału jak  i roboty ugodzony był ktoś ze 
specyalną znajomością rzeczy. Co do mnie, oświadezy- 
łe że jako członek Komitetu tego nie odmawiam usług 
moich, to jest, że będę wpływał do ugód z rzemieślni­
kami i będę udzielał rad, iLkroć do tego wezwany bę­
dę; źe atoli dla moich mnogich zatrudnień, jestem w nie­
możności dopilnowania szczegółów we wykonaniu, a które 
jedynie rękojmię dobrego skutku dać mogą.

Wszak do źainój narady od połowy roku 185 2 do 
obecnćj chwili wz wanym nie byłem, i nie wiem, czy ja ­
kowa nawet się odbyła, wyjąwszy jednego razu, a to 
w roku 1854, więc w roku zeszłym; a wtedy oświad­
czyłem, źe me ufając filarom  ani starym ani nowym, 
jakkolwiek krążyny (bukstele) z pod arkad wyjęte ju ż  
były, widzę pmrzebę, aby dla bezpieczeństwa poświęcić 
część okazałości świątyni i przestrzenie między filaram i 
zapełnić murem, zostawując jedynie w nim pomniejsze 
przejścia, dla knmunikacyi między dwiema nawami po- 
bocznemi, a nawą środkową kościoła. 1 taka była moja 
ostatnia rada.

Ciyli i co do tego czasu w k .ściele w głównćj nawie 
robiono, nie jes t mi wiadomo. —  Widziałem ato li, że 
presbyterium restaurowano, źe kamienne oprawy okien 
juz to naprawiano, j u : to nowe osadzano, że okna oszkli- 
wano itd., nie pytając mi się ani o radę, ani odemnie u- 
cze-tmetwa w ugodzie z rzemieślnikami nie żądając, do 
cz go przecież miałbym był prawo, będąc zaproszonym 
na członka Komitetu. Było to dowodem, ie  moje powyżój 
wyrażone' ofiarowanie się nadal z przysługami jako człon­
ka Komitetu, a nawet maje uczestnictwo w nim, n ieby ło  
uwzględnione.

Wyrazy moje powyższe mają jedynie ten Cel, aby spro­
stować mylne zdunie o zakresie mojego działania' w‘od- 
budowaniu tego kościoła; dalekim zaś jestem od tego, 
abym komukolwiekbądż chciał przypisywać winę w tym 
wypadku, tak mocno i tak boleśnie nas wszystkich ob­
chodzącym, a to tćm muićj, że dziś trudno jeszcze osą­
dzić, czyli przyczyną wypadku była w samćj rzeczy wa-

i , Ł h S?h °„ ?  “ lel? lko *  % »  punktu te n  i do
, )  . .  I 1 '!’■ ■ że kontereneye już ,ve środo

■ źe p- vr
tygodnia. Jednem s ł o w e m , S "  7
spadł z różowego w czara',
sie czegoś wiecąj. Pożyczka 2 0  milinnAu- r , °  el
glii zapowiada, żeśmy daleko od P ^  WA" ‘
sobie, zem wam już  dawno to doniósł, gdym. m °sT ż e  
konweneya militarna zawarta miedzv l 'r « ? 2 !  f  . 
podpisaną została również przez Anglię. Kiedy 
ki sposob wejdzie ona w egzekucyą, to niewiadomo 
Austrya możeż rozpocząć kampanię bez zabezpieczenia 
się ze strony Niemiec i pomocy ze strony Francvi? 
Owoz gdzie ta pomoc i jaką drogą przyjdzie? gdzie 
gotowość Niemiec? gdzie ich uzbrojenia? Cóż dopiero 
mówić o ich politycznych widokach! Zdaje się prze­
to* że pomimo zerwania konferencyj stan rzeczy na H- 
rzer operacW wojennych mało się zmieni.. Sprzymie- 
ca mnP-°Z0Sta.n?  na P°zycy‘ obronnej w Krymie, rzu- 
beda Ińennk6-  S‘ł "* 0dess« ' lub na brzeS' Gruzyi, 
dowią sie w st.™  k T 16 PUnkta przez Swe n° ty’ usa" 
będą czekać dS szvch ’ i  n a .Lp™wym brzeSu DW  i 
tvmr7asem w .  wypadków. Austrya pozostanie 
tymczasem w Księstwach Naddunajskich Turcva wei- 
dzie w orgamzacyą, która r , ■ , /  , J
zwłoki, lecz w czasach obecnvdi ° zwłok* to .P an 
rolę w rachunkach rozumu. ' 0 a " Ia wielką

N. Pani była dziś po raz pierwszy w kaulicv eesar 
skiej i jeżeli pogoda pozwoli, zacznie od jutra wvie* 
dżac po mieście. J >J

ności zostających. Faaty te zloione zwykle z darów osób! . Z . • ' *  * * *
miłosiernych, odznaczać się mają w tym roku szczegół-1 * d jpe, 10Qa w ornego stawiania filarów, a za-
nym jak  nas zapewniono doborem ; wszelako zachęty tćj
n ie p o trz e b u je  tu te jsz a  P u b liczn o ść  ta k  zaw sze sk ło n u a  do 
n ies ien ia  w baży  sposób  pom ocy biednym . F u n d u sz  o trz y ­
m yw any  coroczn ie  z lo te ry i n a  u b o g ic h , stan o w ić  zw ykł 
n iem ały  z a s iłe k  w dochodach  T o w arzy stw a , k tó re  w tym  
ro k u  w ięećj niż k iedyko lw iek  znaczne ponosi w ydatk i na  
u trzy m an ie  u b o g ich  p o d  o p iek ą  je g o  zosta jących .

—  D  noszą  z K ołom yi d n ia  6 k w ie tn ia . ' W  B erezo- 
wie w ieśn iak  je d e n  uw iedziony  j a k  się zd a je  zabobonam i, 
o tw o rzy ł g ró b  n a  cm en ta rzu , u c ią ł g ło w ę i dw a palce 
u m arłem u , a w se rce  w oił m u k o łek . W łaśc iw e  pow od, 
w ykaże d op iero  śledztw o . ( G L )

zw yczajne, lecz niem niejsze by ły  i oblężonych, a 
tr! i *m t r yu,rdem sztuki w ojennej, byfo rzucić owe 
rudnosci na barki przeciwnika.

zgodnie w ięc z ogółem  wykładu francuzkiego
niemo*6 16 ° f rz Cyj s tr«tegicznych kampanii, 
“ emozemy przypuścić obrony technicznćj operacyj

(.ladeałhne).
Do szanownćj Redakcyi „ Czasu.u Gdy z powodu 

nieszczęśliwego wypadku, który się przydarzył w kościele 
0 0 .  Dominikanów, dochodzą mnie mylne wieści a nie 
mogące być dla mnie obojętnemi, bo się odnoszą do o 
soby mojćj; przeto jestem zniewolony podać, publiczne 
następne wyjaśnienie.

Po pamiętnym pożarze roku 1850, który i obok pól- 
torasta domów prywatnych i 4 świątnic pańskich w rui- 
nę zamienił; obróciłem moją pomoc, czyli raczój moją 

rą radę przedewszystkiem ku dźwignieniu świątyń Pań- 
, ’ \° n!t; Jako urzędnik, bo do tego nie 'miałem
do P° UCe'J!a’ a 'd t6i restauracya kościołów wprost
w viaw ezT k r 'P 'f11 CZynności urzędowych nie należała;

w ^ em  W n y m  p r tWt'o Nd0rberte ^  P° '
względzie, 'było pragnienie aby"'' T m0jeg° .̂ w. ł-V01 
bożności jak  najrychłfij z gruzów powTtały. ‘ “  ’ P° '

Kościół świętój Trój ly 0 .0 .  Dominikanów najtru­
dniejsze przedstawiał zadanie do rozwiązania. Zapro - 
„o więc do narady osoby miasta naszego, mające z no- 
wołama prawo do udzielania sądu swego w J L c h  do­
tyczących budownictwa. Pierwsza ,„..ii , . .  .
stręczała na widok murów opartych na fil’a ra c h 'p o 's le r -  
banych . ogniem przepalonych było: iż wypada mury te 
wraz z filarami rozebrać, na „owo odbudować; g d / j e ­
dnakowoż to zdanie n a ^ a tu ra ln j , ; , ,^  a kt(5re 
się prawie zupełnemu budowaniu na nowo świątyni, dla 
braku funduszu me mogło być przyjęte*, objawiłem mo­
żność odbudowania samych fiiardW( pozostawiając nad 
niemi dawne ściany, kładąc jednakowoż w takinf razie 
za warunek, aby te fi ary z ciosu były budowane, nie ta­
jąc bynajmniój , iż robota podobna, będzie zawsze ryzy­
kowną i udanie się jćj od niezmiernie troskliwej roboty 
zuwisłótn. Przez wszystkich obecnych biegłych, możność 
tego sposobu budowania uznaną została, jednak również 
dla wielkości kosztów jakichby cLsy wymagały, takowy 
przyjętym być w zupełności nie mógł ; natomiast uzna­
no za rzecz dostateczną, aby filary były wystawione z ce- 
g ie ł; osobliwie zaś uważano takie filary za dostateczne, 
mając na uwadze sp zyjający stosunek grubości filarów 
' 0 1 Wzajemnego a niewielkiego oddalenia od siebie,
./godziłem się i na ten sposdb budowania, jedynie mo- 

z iwy w obec fundus ów nader szczupłych; oświadczyłem 
je na , iż w takim razie cegła do budowy użyta, musi 
być koniecznie wyborowa (tak  zwane klinkery) i

>tśiu wada, której się obawiałem, a która bvła przyczyną 
moich oświadczeń powyżćj wspomnianych w Komitecie; 
albo tóż czyli powód runienia nie nastał dopiero po wy­
stawieniu filarów, co jes t wcale do prawdy podobnóm, 
zwłaszcza gdy te filary stały blisko 3 lata, a przez cały 
rok 1854 nawet bez krążyn, a tćm samóm mogły dać 
otuchę pewną budującym, źe i na przyszłość stać będą. 
Nakoniec jest rzeczą wielce wątpliwą, czyli ten wypadek 
nie nastąpił z przyczyn i okoliczności nie zależących 
wcale od zajmujących się budową. Należy się atoli spo­
dziewać, że dochodzenie bliższe, które zapewne z urzędu 
nakazane będzie, zdoła wyjaśnić wątpliwości w tym wzglę­
dzie jeszcze zachodzące.

Kraków d. 17 kwietnia 1855 . K arol Kremer.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Ałedeń. Kurta telegraficzne z ilni-j, 17go kwietnia. -  

iietahki 5-procn. 8 4 * / , .—  Metaliki 4 l/ s -procen. 7 1 %  
,te taU u4-proo . 6 4 % . -  ą.pr. £ ,8 5 2  r. 5 2 . -  i  
34 1-pr. 1 9 l,s  z ciąga, —  z 1 830 r. 250, 302.
iugsourg 126 /s . Londyn 12 kr. 2 1 % .—  Paryi 1473/. 
Ascye Bankowe 9 9 7. akcye kol. .c l. pó o _  Fer 
dyn'~  ' Pożyczka « r. 1851 lit,. A. .... B -
Ost-Donau-Dtuapfsoh. —

:M fa  k r ą k o  K tsk i 17 kwietnia Banku. i .  8 9 %
,.lacą 8 9— . Pruski kurant żąd. 1 12 %  płacą l l l 7 4. -  
Buble «r. nowe iąd  i O 4 %  płacą 1 o 3 % . — Cwaucygier 
nowe i. 1 1 4 %  plącą 1 1 8 % . — Cwaneyg stare żąd. 115 
plącą .11 4. £n,pt,r  4ą(l. se ,  płacą S5 % . — Dukaty an .tr 
hol. żąd. 21 płacą 2 0 % .— 20-frr,nki i. 35 %  pł. 8 5 % , 
uisty za-t. poi. «ąd. 1 0 1 ł/ a płacą 101. — Listy z&sL gal 
iąd. 95 .g, Obligi Indemn. i . 7 6 pł. 75 V

K u m  I « r o w » k i  d. 18 kwietnia. Dukat holend. 5 złr 
kr. 45. Duka: oas. 5 głr. 51 kr, — Półimperyał ros.

4 kr. Rubel ros. 1 złr. 5 7 %  kr. Talar pru- 
* ' , , ' r ’ ^2 kr. Polski kurant i pięciozłotówka 1 ałr.

Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy-
t^wym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 9 3

3 0 tn. k. — Sprzedał 100 po złr. —  kr. __ —
Daw*ł za 100 złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 94 kr. —  

s-aUPs w l t o d e h n k l  z d. 16 kwietnia Metaliki 8 1 1/** 
Nowa pożyczka 7 1 % . —  Akeye Banku wiedeńs. 995 .—  

kolei Żelazn, półn. 193V a —  Agio od złota 3 0 % . 
oa srebr-, 2 8 Y4. Oblig. uwoln. ijrunt 7 8 %  — Poiy- 
cika ostatnia narodowa 8 5 1/e .

• t u r a  w r o c ł a w s k i  s d. 16 kwietnia. Banknoty 
austr. 80 % 9 i .  —  Bank. polsk. 90 i .  Listy zastaw.
P dawne 90 d. now. 8 9 %  d . —  Listy zast. pasn.
4-proc. 1 0 0 %  d. —  dto. 3 %-proc. 9 2 % a ż. —  Kulój 
Krakow, górn. Szląska 8 S ł/2 ż.

Przegląd polityczny.

-  .. W i e d e ń  16 kw ietn ia .
00 vv tej chwili rozchodzi się wieść, że telegraf elek- 

tryczny przyniósł tu z Petersburga treść instrukcyj, któ­
re przybędą na piśmie z kuryerem jutro wieczorem,

Hepesze telegraficzne. 
l a r y ź  16 kwietnia. Monitor podaje druo-i a r tv -  

u o kw estyi wschodniej i rozpisuje się nad s ta ­
nem negocyacyj. Stara się on utwierdzić mniemanie 
źe przew aga Rosy, grozifa całej Europie. Po h isto - 
rycznem rozwinięciu wypadków aż do traktatu 2go 
grudnia pow iedziano, źe Francya i Anglia po d łu ­
giem wahaniu się postanow iły nakoniec, ze względu 
na A ustryę wejsc w układy na podstawie czterech 
punktów gw arancyi. N astępuje definieya 4ch nun- 
ktow. Autor tw ierdzi, że  zakłady rosyjskie na mo­
rzu Czarnem zagrażały  całej E u rop ie ; ograniczenie 
tam potęg, rosyjskiej musi być dopiętem , odpowiada 
ono interesowi Zachodu a osobliwie Auslryi. Seba­
stopol me zosta ł zdobyty, ale Sebastopol nie jest już 
tw ierdzą morską. B ałakław a, Eupatorya, Kamiesz 
ufortyfikowane przez sprzym ierzonych, Odessa je s t 
zagrożoną; Rosya nie może nic przeciw  temu czy­
nie. Żądać od R osyi, aby ograniczyła tam sw oie 
siły  m o r s k ie ,  lub też  zneu tra lizow ała  morze Czarne 
to jestaby  wszystkie okręty w ojenne wszelkich kraiovv 
" m e£ ° w ykluczyć, jest to mniej żądać an£  
p izez wojnę dzis już osiągnięto. To co zyskano da 
się nadal bez wysileń u trzym ać; Rosya widzi już 
upadającą przew agę swoją w Świecie, niechaj w p ły - 
wu sw ego na jeg o  spraw y broni. To co my żądamy, 
J i  l sfcszne Je fc li p rzystan ie , pokój będzie zape­
wniony, jeżeli się będzie w zbran iać, los wojny ro z-

chw llfnw 'w  a 18 SpPaWa rozbiera,1fi je s t  w tej 
S L  5  r Ui otrzym ano już  wielki rezultat

usiłow aniu ™ „j ń „ „ i e d o ^ u s k S  
będzie gotow ą w alczyć w esp ó ł. Sprawa Zachodu S  
dosc silną aby sinieć zupełną pow iedzieć prawdę.

a r y ż  la kwietnia. Dziś o godz. le j w połudńie 
N. Państwo odjechali przez Calais do Londynu. C e- 
sarz przyjm ował przed wyjazdem deputacyę i po­
w iedział te s łow a: Jadę do Londynu zajmować się 
spraw ą wschodnią. Chcemy jedynie zaszczytnego po­
koju, taki tylko pokój może przyjść do skutku. Po­
kój czy wojna, liczę na waszą pomoc. M onitor pi­
sze, źe wystawa przem ysłowa otw iera się i maja 

T u r y n  14 kwietnia. J. K. Mość w yjechał dziś do 
A lessandryi rozdawać chorągwie wojsku idącemu do 
Krymu, co odbyło się w obecności m inistrów  tudzież '

::& s r r ” W t r a / swalczą dzielni w ojow nicy; ża łu ję , źe nie będę jak  
ra z e m z wami. Do szczęśliwego zobaczenia!®

U d e s s a 8 kwietnia. W iadomości o g ło s z o n e  przez 
nas dawniej o  bitwie 26go marca były  m y ln e : je s t  
to w ersya utarczki 23go, która jednak była bardzo 
wielka, a Francuzi pod wodzą je n e ra ła  Pellisiera nie 
Bosqueta ponieśli straty. Listy z Krymu dochodzą 
do 2 g o  b. m.

T e le g r a f ic z n e  b ió r o  b e r l iń s k ie  podaje 16go  z W ie­
dnia  , źe na g i e ł d z i e  o b ie g a  od  wczoraj pogłoska 
iż  A u str y a  c h c e  pozostać n e u tr a ln ą , ponieważ pań­
s tw a  z a c h o d n ie  żą d a n ia  s w o je  co  d o  3go punktu 
z w ię k s z y ć  m a ją . F

Oestr. Z tg  pisze : Dzj^ otrzymano tu z Krymu u -  
rzędovyą w iadom ość, źe 9go Francuzi i Anglicy roz­
poczęli ogień ze wszytkich swoich bateryj na Seba­
stopol i takowy ma być prowadzony przez dni na­
stępne. Silny skutek bombardowania w pierw szym  
dniu pozwala spodziewać się najlepszego rezultatu .

Pod Sebastopolem toczy się wciąż walka około 
wieży Małachowej. Wiadomości z 7go i 8go nic nio 
podają ważnego.

Koresp. Autogr. dowiaduje s ię  z w iarogodnem i 
jak  m ów i źródła , ź e  je n . por. W rangel z ło ży ł ra ’ 
p o rt, ź e  odział jego  scile obsacza pozycyo turecka 
w Eupatoryi- Raport ten, o którym  doniesiono ^ t o i  
w sprzeczności z doniesieniami ^ Kostantynopola 
w których m ow a o  p o ru szen ia ch  wojsk O.nera pa­
szy  z obu stron  je z io ra  Słonego



4 CZAS z Środy 18 Kwietnia 1855.

p r s y | e r h a l i  o d  d .  IG  d o  1 7 g o  k w i e t n i a .

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. M ontlia rt A ugust z W iednia. 
I lO T E L  R O S Y JS K I. E dw ard  O raczew ski właśc. dóbr 

z  W rocław ia . Klemens E ngelhard  w łaśc. dóbr z Poznań­
skiego- W ilhelm a Szwarz żona nadleśniczego, Leopoldyna 
Szw rz  z Przem yśla. Som m er c. k . porucznik ze Lwowa. 
F ranciszek  T halham er mai., A ntoni G undinger z W iednia.

( 3 9 5 ) f l n k u n & t g u n g . ( 3 )

W  Y  K A  Z
urodzonych w mieście Krakowie od dnia Igo do l i g 0 

kwietnia 1855.
W parafii Panny Maryi.

l )  Zofia córka Jana Słom czyńskiego. * ) 
syn Zofii Ż urkow nćj. 3 )  M aryanna c ó r k a  10 a a a 
dowski -go. 4 )  A nastazya córka M arcellego  ur lewicza. 
5 )  Julia córka S tanisław a C e b u l s k i e g o .  6 )  a erya cór­
ka Stanisława Frasińsk iego . 7 )  ^ e o n  syn Julm nny Ja-

c h j m s k ^  rafl. W szy8tkieh-Świętych.
1) A ndrzój syn Józefa  W arzyńskiego. 2 )  A leksander

syn J a n a  L tfa r t.  . . . .  , ,
W  parafii s. Szczepana.

1 ) M aryanna córka Jacka Słabego. 2 )  Józefa córka 
A ndrzeja  D ębińskiego. 3) M ieczysław  syn P io tra  G orliń- 
skiego. 4 )  S t nisław syn W iktory i Stankownój. 5 )  Ja n  
syn Ja n a  Bodnickiego. G) W ojciech syn Jak u b a  W ę- 
g łow skiego. 7) Jó ze f syn Ju liana  Terakow skiego. 8 )  M a­
r y a m s  córka F ranciszka i M aryanny Siobów. 9 )  P e tro - 
n i l la  córka A ntoniego O barzanow skiego. 1 0 )  Anastazya 
có rka  M aryanny Palczonki. 1 1 )  Zofia córka Tomasza 
Mysioka.

W parafii ś. Anny.
l )  F ranciszek syn W . Seweryna W iśniowskiego.

W parafii Bożcgo-Ciala.
1) K atarzyna córka F ranciszka i M aryanny m ałżon­

ków profesyi kaflirsk ió j. 2 )  W ojciech syn Franciszki 
W arm  us.

W  parafii ś. Krzyża.
1)  B albina K olarczyk. 2 )  Jan  P io tros. 3 )  Feliks 

Pardalew icz.
W parafii ś. Mikołaja.

1 )  W ojciech  syn B arbary  O sińskićj. 2 ) M aryanna 
córka R ozalii B rożek. 3 )  F ranciszka córka Jad w ig i Bo- 
gdańskićj. 4 )  F ranciszek  G ębala. 5 )  W incenty  Skor- 
czyńsk '.

W parafii Ś. Floryana
l )  B alb ina  córka Ludw ika Gondorek. 2 )  B albina cór­

k a  Ja n a  Schónwelder. 3 )  M ieczysław  syn Jan a  N iepo­
kój. 4 )  F loren tyna córka Jan a  T atarsk iego . 5 )  1 ekla 
córka Jó z c ft  Banasińskiego. 6 )  W acław  syn W encla 
M arkowskiego.

S t a r o z a k o n n i .
1)  Efroim  syn E ichorna B aruch i Golda. 2 )  C órka 

bezim ienna M irisz Lew ell. 3 )  Syn bezim ienny W idm anna 
Abri>h. 4 )  Syn bezim ienny P ille ra  R ifk i. 5 )  C órka bez­
im ienna Z elingera  M endel. 6 ) Iz rae l syn B ertram a Sa­
m uel i R acheli. 7 )  C órka b e z i m i e n n a  I . a c k a  Faiw el. 
8 )  M arya córka Szulsingera Izaak  i F reundla. 9 ) Córka 
bezim ienna S zajer Sam uela H irsz. 1 0 )  C órka bezim ienna 
B raindla . 1 1 )  C órka bezim ienna Rosenzw eiga E tel. 1 2 ) 
C órka bezim ienna L em bergera  E liasza. 13 ) Syn bezi­
m ienny B lichera  Pinkusa. 1 4 )  Syn bezim ienny G oldgarla 
A braham a.

W  Y K A Z
zmarłych starozakonnych na Kazimierzu od dnia 1 

do 10 kwietnia 1855 włącznie.
13 7 ) Feigel H am burger żona C haskla sub jek ta  hand lo ­

wego, la t 4 6 , na gorączkę traw iącą.
13 8)  Pessel P itze le  wdowa przekupka la t 60 , na tyfus.
1 3 9 )  Geriche Ilew ald  żonaty, m ający la t 4 5 , na  suchoty 

p 'u c .
1 4 0 ) Joe l G aller w yrobnik la t 21 n a  gruźlicę  płuc.
1 4 1 )  L ajb  M unk syn Feszla M unka czapnika la t 18, na 

zapalenie kiszek.
1 4 2 )  Ite l B onat córka B eresza hand larza  sk ó r la t 3, na  

zapalenie kiszek.
1 4 3 )  L iepe FrOhauf syn M ojżesza k raw ca , la t 5 ,  na 

tyfus.
1 4 4 )  Izaak  Bienenstock syn Kliwy fak tora  la t 2 0 m a­

jący , w skutku tyfusa.
1 4 5 )  B ezim ienna córka N uchena K ragen  sub jek ta  han ­

dlowego 6 dni m a ją ca , -w s k u i k u  osłabienia sil 
żywotnych.

1 4 6 )  R odeh W eiskerz  có rka  Salomona W eisk e rtz , 6 
miesięcy życia m ają ca , W sku tku  wyniszczenia sil 
żywotnych.

14 7)  Ilu d es GrOnwald żona W olfa k ra w ca , la t 50  ma­
ją c a ,  w sk u tk u  ty fusa .

1 4 8 )  Sch id linger M arya córka Icka  Sch. sub jek ta  han ­
d lo w eg o , 10  dni życia m ająca , w sku tk u  wyni­
szczenia s ił żywotnych.

D er beiligende Ausweis enthalt die E rforderniss de r im W ege der S u b a rre n d iru n g s -Y e rh a n d lu n g  sicher zu stellenden M ilita r-V erp fleg s-A rtik eln , dann di*. T e rm in e , an

welchen diese V erhandlungen vorgenom m en werden. " .
D ie G em einden werden demnach angew iesen , die Anktindigung in  ih ren  T errito rien , dan n  in den befindlichen Sinagogen m it dem  B eisatze verlau tbaren  zu lassen , dass 

die U nternehm ungslustigen ih re  O fferten versiegelt de r Subarrendirungs-C om m ission zu iiberreichen , und sich Ober ihre S o lid ita t und sonstige Vermógensumst&nde m it ob- 
rigkeitlichen  Zeugnissen auszuweisen haben, ohne w ek h e , m it Ausnahm e schon bekan n ter verlasslicher Spekulanten, G titerbesitzer und Gem einden, zur V erhandlung sonst N ie- 
m and zugelassen werden w ird.

S ignatum  B ochnia am 2 7ten  M arz 18 55. m

AII  H w  1 s
dber die im S u b a re n d iru n g s -W e g e  sicher zu s te lle n d e n  M ilita r -V e rp f le g s -B e d u rfm sse , a lles  im n. O esterreichischen M ass und G ew icht:

D ie Subarrend irungs-V er­

handlung w ird gepflogen 

w erden.

D E t  :

Brzesko

Bochnia

Gdów

1 1 . A pril 185  5.

12. A pril 1 8 5 5 .

1 3 . A pril 1 8 5 5 .

16. A pril 185 5

In  de r M ili- 

ta r-B equar- 

tirungs- 

Station

Brzesko 
W ojnicz 
R adłów  

B orzencin 
Baczków, 

W ola drwiń- 
ska und 

C oncurrent 
W iśnicz 

E isenbahn- 
n au -A rb e ite r  
Detachiiinents 

L ipnica, 
Czchów, 

T rzciana und 
K rdlow ka 
Bochnia 

Gdów und 
Concurrenz

tiiglich in Portionen
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N ebenstehende E rfo rd er­
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O B i p O W i ,

(42 9) Kundrnachnng. (1_3)
Vom k. k. 17. G en d a rm er ie -Regiments Commando. 
[N . 1 7 7 6 . 4 1 3 . A. I ]  Beim  k . k. 17. Gendarmerie- 

R e g im e n te  w ird  d em n ach s t e in e  R e g im e n ts sc h re ib e ra te lle  
m it c incm  M o n a tg e h a lt  v o n  2 5 11. C M ze offen sein.

K om petenten um  diese Stelle  mfissen sch ó n , schnell 
uml ko rrek t sc b re ib e n , sich m it gu ten  Schul- und Mo- 
ralltkts-Zeug issen ausweisen konnen und haben  zur E r- 
probung ih rer B rauchbarkeit langstens E inen  M onat bis 
zu r dcfinitiven Aufnahme unentgeld lich  zu p rak ticiren . 
I)as N ahre  ka .nen besag te  Com petenten in de r A dju-
ta n tu r  dcs k. k. 1 7 . G endarm erie-R egim ents-K om m ando 
sich cinholen.

Iv raksu  den 16. A prill 1 8 5 5 .

O B W IE S Z C Z E N IE .
P IS A R Z  C E S A R SK O -K R Ó L E W SK IE G O  T R Y B U N A L E  

Wielkiego Księstwa Krakowskiego.
W y d z i a ł u  Igo.

Podaje do publicznej w iad o m o śc i, iż na  żądan ie  p. 
S eb as ty an a  G id lińsk iego , obyw ate la  m iasta  K ra k o w a , 
ja k o  g łów nego opiekuna m ałoletnich: K ata rzyny , S ew e­
ryny i A d a m a , po niegdy A ntonim  i W iktoryi Sokul- 
skich  m a łżo n k a ch , pozosta łych  d z iec i, tudz ież  na ż ą ­
danie Jadw ig i i H eleny S oku lsk ich , panien pełnoletnich, 
po tychże  m ałżonkach  pozosta łych  dzieci, w  K rakow ie 
przy R ynku  g łów nym  pod liczbą ’2 J 5  z a m ie sz k a ły c h , 
w drodze  p o stęp o w an ia  sp ad k o w eg o , sp rzed an ą  zo stan ie
przez publiczną licytacyą realność w gm . VIII. miasta 
K takowa pod liczbami 2 1 1 ,  2 1 2  i 2 1 3  na W esołej 
p o ło żo n a : od północy z  g łó w n ą drogą p row adzącą od 
ulicy W eso ła  do rogatki M ogilskiej, od z a c io d u  z re ­
alnością  N. 2 1 4  w łasn o śc ią  p robostw a ś. M ikołaja bę­
dącą i realnością N. 2 1 4  do k laszto ru  ś . A ndrzeja na­
le ż ą c ą , od południa z łąkam i do w si Grzegórzek na- 
leżącem i, od wschodu okopem miejskim ciągnącym  się  
od rogatki mogilskiej do rogatki w  w si Grzegórzkach 
będącej, granicząca.

Cena sz acu n k o w a i w arunk i licytacyi te j realności 
w yrokiem  w ysokiego c. k. T ry b u n a łu  W ydziału  Igo 
w  dniu 21  grudnia 1 8 5 4  r. zapad łym  praw om ocnym  
ustanow ione, s ą  następu jące :

1 ) Cena szacu n k o w a realności pod licz. 2 1 1 ,  2 1 2  i 
2 1 3  w  gm . V III. m iasta  K rakow a na W esołej przy 
okopach  m ięjskiąj po łożonej, z  zabudow ań  m uro­
w anych , ogrodów  i łąk i sk ładające j się , której ty ­
tu ł  w łasnośc i hipotecznie u sta lony  j e s t  na  rzecz i 
im ie ś. p. W iktoryi S okulsk ie j, u s tan aw ia  się  na 
p ierw sze w yw ołan ie  w  sum m ie z łp . 2 4 ,0 0 0  w  m o­
necie srebrnej, g rubęj, b rzęczącej, k tórato  cena s z a ­
cunkow a w  braku  chęć k u p n a  m a jąc y ch , n a  trze ­
cim dopiero term inie do %  częśc i, to  je s t  do su m ­
m y 1 6 ,0 0 0  z łp . zn iżo n ą  zos tan ie  i od tak  zn iżo ­
nej ceny, na tym że term inie da lsza  licy tacya będzie 
rozpoczętą .

2 )  Chęć k u pna  m ający  z ło ży  na vadium  % 0 -część 
pow yższego  szacunku  to je s t  2 ,4 0 0  z łp ., od sk ła ­
dania którego spadkobierczynie pełnoletnie, to je s t  
Jadw iga i Helena S oku lsk ie  s ą  w olne.

) N abyw ca zapłaci podatki zaległe do skarbu  publi­
cznego ja k  rów nież k o sz ta  popierania licytacyi na 
ręce i z a  kw item  adw oka ta  sp rzedaż  niniejszy  po- 
p ie ra jącego , po czem w yrok dziedzictw a otrzym a.

4 )  S zacunek  resz tu jący  w ypłaci nabyw ca po k la ssy - 
fikacyi z  procentem  s/ioo  °d  dnia nabycia w  cią 
gu dni 8  od zaw iadom ienia go, pod rygorem , pro­
centa z a ś  od sum m  w iderkaufow ych i rządow ych 
bezw zg lędu  na k lassy fikacyą opłacane być w inny 
przez nabyw cę.

5 )  C hcący  zaofiarow ać %  część  wyżej nad wylicy- 
to w an y  s z a c u n e k , w inien tak o w ą  złożyć  do D e­
pozy tu  sądow ego  w raz z vadium  przy zachow aniu  
form p ra w a , inaczej zaofiarow anie sku tk u b y  nie 
o trzym ało .

6 )  W szelk ie ko sz ta  nabycia i odsetki rządow e z a ­
płaci now onabyw ca bez po trącenia z  szacunku .

7 )  N iedopełniający któregokolw iek  z pow yższych  w a­
runków  licytacyi n a b y w c a , utraci vadium  i now a 
licytacya na jeg o  k o s z t ,  a  nigdy na zy sk  og ło szo ­
n ą  zostan ie.

S przedaż rzeczona odbyw ać się  będzie na audyencyi 
c. k. Trybunału W . K s. K rakow skiego  W ydzia łu  Igo, 
w  K rakow ie przy ulicy Grodzkiej P°d  licz. 106  posie- 
dzen ia sw e odbyw ającego, o godzinie lO tąj z  rana  z a ­

cz y n a ją c , z a  popieraniem  ad w o k a ta  A dam a Gołeinber- 
skiego w  K rakow ie przy  ulicy Brackiej pod licz. 2 5 8  
w gm . II- zam ieszkałego .

Do licytacyi rzeczonej w yznaczają  się trzy  term ina:
1) na dzień 2 8  czerw ca )
2) na  dzień 2  sierpnia ) 1855  r.
3 ) na  dzień 6  w rześn ia  ) »

W z y w a ją  się zatem  na ta k o w ą  licytacyą w szyscy
chęć k upna  m ający , tudz ież  w ierzyciele p raw a rzeczo ­
w e posiadający , aby się na  p ierw szym  term inie licyta­
cyi zgłosili i p raw a sw e przy „ustanow ieniu adw oka ta  
pod p rek lu zy ą  z łoży li.

K rak ó w  dnia  1(» k w ie tn ia  1 8 3 5  r.
(4 2 5 -1 )  Librowski.

i m $  t  r a t  w .  

KOMITET OCHRON
dla małych dzieci w  Krakowie.

[N. 14 6.] K om itet pospiesza z przyjem nością złożyć 
publiczne podziękowanie JW . H rabiem u Adam owi P o to ­
ckiemu, k tó ry  na nową założyć się m ającą Ochronę z po­
wodu szczęśliwego rozw iązania N ajjaśniejszćj Pan i z łr. 
m. k. 3 00  ofiarował.

K raków  dnia 12 kw ietn ia 18 5 5 .
Opiekunka gł. prezyd. O piekun gł. prezyd.

A . Kochanowska. Lud. Kulikowski.
( 4 3 0 )  O piekun-Sekretarz  Albin Dunajewski.

O głoszenie
Ze strony  Państw a Dobczyce w cyrkule Bocheńskim, 

podaje się do publieznćj wiadomości, że Ig o  m aja 185 5  
0 lO tćj godzinie w kancelaryi dom inikalnćj będą w dzier­
żawę wypuszczone w drodze publieznćj licytacyi tu tejsze

' 1 I L ¥ M Y  .
na 6 lub 12 la t ;  tj. m łyn G órny zwany o 4 ch kam ie­
niach wraz z tartakiem  i foluszem, i m łyn dolny W alniki 
zwany, o 3ch kamieniach. —  K ażden licytant ma złożyć 
z łr. 10 0 m. k o n .; zaś punkta  do zawarcia kon trak tu  
przejrzane być m ogą przed licytacyą.

Dobczyce dnia 16 kw ietnia’ 1 8 5 5 . ( 4 2 7 -1 -2 )

&klep z mieszkaniem
przylcgłćm  i piwnicą, wchód z tegoż sklepu m ającą, pod 
1. 621 przy ulicy S zp ita lnó j, w kamienicy naroźnćj pod 
Rakiem  zw anćj, je s t  t l O  I i a j ę c i f t  od dnia Ig o
lipca r. b. ( 4 2 6 - 1 - 2 )

w oprawie szyld- 
kretow ćj ciemnój 
zaginęły, ktoby ta- 

  ko we znalaz ł, ze­
chce się zgłosić pod N r. 551 ulica F lo ryańska  lub do 
kamienicy pod R akiem  ulica Szpitalna na pierw sze p ię tr , 
za co nagrodę złp. 20  otrzym a. (4 2 1 -1 -3 )

KUŁ AB Y

( 1 2 2 ) ( 6)

Zakupiwszy hurtow nie pozostałość nasion produkow a­
nych w ostatnim  roku  w W ęgrzyIiowieach, jestem  w mo­
żności rnzsprzedać takow e po Z l l i l C Z I l i C  K l l i Ż O -  

m y c i e  c c i m c l i .
B uraki b runszw ick ie  czerwone po nad ziemią ćwierć 

(garncy 8) po z łr. 8 m. k.
B uraki m ięszane, wszystkie gatunk i razem  ćw ierć g arn . 8 

po 7 z łr. m. k.
B uraki Angielskie ż ó łte , po nad z iem ią , gatunek  przed 

dwoma laty  sprow adzony z A nglii jak o  tam  uznany za 
najw ydatniejszy garn. po 1 złr. 15 kr. k. m.

T raw a T y m o teu sza  (pleum  pratense) ćw ierć (garn . 8 ) po 
9 złr. k. m.

T ra w a  m iodow a v. K łosów ka m ię k k a , ćwierć (gar. 8)
po 2 złr. kon. m.

K oniczyna ż ó łta  (m edicago lu pu llina) nasienie w łuskach 
ćwierć garn . 8 po 8 z łr. k  m.

I K j r '  Za opakowanie przy kaźdćj ćwierci po 18 kr. k. 
m. po niżćj ćwierci 15 —  12 kr. przy kaśdym  korcu 
po 5 0 kr. kon. m.

N asiona K apusty  prawdziwćj greckićj C entnarow ej łu t po 
3 0 kr. kon. m. —  K ap u sty  BrunSZWickiĆj płask ie  i 
w ielkie głowy z ciemnemi żyłkam i łu t  po 2 0 kr. kon. m , 
tudzież K ap u sty  M agdeburskiej łu t  po 1 5 kr. kon. m., 
K arpieli olbrzym ich łu t po 1 2 k r. kon. m. i Karpieli 
S zw edzkich  żółtych łu t po l  O kr. kon. m.

Zam ówienia w tym  względzie przyjm uje i expe- 
dycye załatw ia handel I E  SzUHUtkierjO  pod firmą 
„ F .  C y n k  “ w K rakow ie w żelaznych kram ach na rogu  
pod Złotym  O rłem . —  L isty frankowane i z pieniądzm i 
przyjm ują się pod powyższym adresem.

W  dniu 14 kw ietn ia r. b. na loteryi lwowskiój wy­
szły num era następu jące : 5 9 . 6 3 . 7 1 . '4 7 .  90 .

Przyszłe ciągnienie przypada dnia 2 5 k w ie tn ia , osta­
tn ia  staw ką dnia 2 2 tegoż miesiąca.

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
■W e środę dnia 1 8 kw ietnia te a tr  zam knięty.
W e czwartek dnia 19 kw ietn ia na dochód panny Klo- 

ty ldy  W illfried  po raz pierw szy L in d a  z  C h am oun ir , 
wielka historyczna opera w Sch aktach  podług Geatano 
Rossi z m uzyką D onizettego. —  Cena m iejsc zwyczajna.

W  piątek d. 2 0 kw ietnia. N ieodw ołalnie 4 te  i osta- 
t iie w ystąpienie pierw szych sclotancerzy panny L a n n er  
i pana F ra p p a r t  przy c. k. nadw. operze w W iedniu  i 
pana L eva sseu r  przy ces. m u z y c z n ć j  akadem ii w Paryżu. 
Na powszechne żądanie po raz drugi * L e  Postilion et la 
V ivan diereu (Pocztylion i M ark ie tanka), balet przez St. 

Leon z muzyką Pugniego, ułożony przez p. F rap p art. —  
Cena m iejsc zwyczajna.

SPO STR Z EŻ ! ,K U  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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3 9 9 /„ ppnwschod. b . słaby pogoda
81 0 l „ słaby »
85 6 i północny słaby  pogoda z chmurami

Zmiana ciepła 
w ciągu dni*

od do
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Antoni Kłobttkowtki Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni, rzijdzca drukarni.


